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Na dalekich lądach azyatyckicn rozgry
wa się dramat, którego przebieg u śledzi nie- 
oierpliwie ludność dwóch największych mo
carstw kolonia’nych w Europie, jedno z nich 
bowiem, Francya, odgrywa w nim czynną ro
lą, a drugie t. j. Anglia, zaangażowane jest 
pośrednio. OJ kilku tygodni już wiedziano, że 
między rządem francuskim a królestwem Sy- 
am r w Indyaoh zagangesowych, graniczącem 
z jednej strony z posiadłościami" F rancy i: Kc- 
cninchiną, Tonkmem, Kambodżą, — z drugiej 
zaś z angielską Birmą, istnieje jakiś zatarg i 
że między m<‘nisteryv.m spraw zagranicznych 
w Paryżu a tamtejszem poselstwem sy simskiem 
odbywa się wymiana not dyplomatycznych. 
Naraz cztery dni temu doniósł telegram: że 
w nocy z 14 na 15 lipca dwie kanonierki fran
cuskie pod wodzą admirała Humanna przebyły 
niebezpieczną mielizną u ujścia rzek i Menam, 
bądącą niejako bramą do położonej o 40 kilo- 
metiów wyżej nad tą  samą rzeką stulioy Sy- 
amu, półmilionowego miasta Bangkoku; że obie 
te Lanonierki pod ogniem działowym z fortów 
syamskioh popłynęły one 4U kilometrów w gó
rą i stanęły na kotwioy przed samym Bang
kokiem. Ń azajutrz przyłąozyła się do nieb j< - 
szcze trzecia kanoruerka „Forfait**. Odtąd flo
tylla ta, zaopatizona w dalekonośne działa naj
nowszej kunstruhcyi, stoi jak w ryta w porcie, 
do którego na mocy międzynarodowych trak
tatów nie wolno zaw1 ,aó żadnemu okrętowi 
wojennemu, Równocześnie niemal doniosły le- 
pesze, że także w innym punkcie Królestwa 
syamskiego toczą t.ię już kroki nieprzyjęci fl- 
skio, a mianowicie, że piechota m arynarki 
francuskiej zdobyła forty DonAane i T.phem , 
położone nad rzeką Mekong, na wschodniej 
granicy dyamu, że oddział syamskiego wojska 
stoczął bitwą z miliuyą sprzymierzonych z 
Francuzami Anan itów i został pobity, wre
szcie, że Syamczycy zatopili rrancuski paro
wiec pooztowy „Jean Baptiste Say“. Wszystko 
to wygląda na ak ty  otwartej wojny, niewiado
mo tylko, z ożyje, winy ona wybuchła. Jeśli 
trafną jest jurydyczna reguła: „Is tecit, cui
prodestu, to zawiniła Francya. Lecz zauim po
wiemy słów kilka o oelaoh, jakie może mieć 
Francya względem Syamu warto przypatrzyć 
się bliżej temu tak małe dotychczas w Euro
pie znanemu krajowi. Syam jestto królestwo 
bardzo rozległe, gdyż najdalsza granica jego 
północna, stykająca się z Chinami, oudalona 
jest od granicy południowej mniej więcej tak, 
jak  Petersburg od Konstantynopol* Obszar 
;<.g„ wynosi przeszło 800.000 kwadratowych 
kilometrów, liuzba ludności zaś około 9 milio
nów z czego przypada 6 na syamozyków, a 3 
na plemiona laotyjskie. A zatem na leden 
kwadratowy kilometr nie wypada nawet ośmiu 
mieszkańców. Myliłby się jednak ten. ktoby 
sądził, że ludność dla tego jest tak  nieliczną, 
iż ziemia me może jej więoej wyży wić. Prze
ciwnie, Syam jest jednym z najurodzajniejszymi
i najbogatszy Jh krajów  na ziemi. Główna, ko
losalna jak  Gga, rzeka Menam, t. z. „Matka
W ód“ jest Nilem syamskim. corocznie bowiem 
wylewa, zostawiając na polach żyźny namuł. 
Zaledwie czwarta część urodzajnych pól w 
Syaniie jest uprawianą, a jednak zbiory z tych 
pól wybtarozają nie tylko na wyżywienie caiej 
ludności, alo dają bardzo pokaźną przewyżkę 
na export, który przynosi rocznie kilkanaście 
mflionów dolarów. Głównymi produktami kraju 
są: ryż, trzcina cukrowa, kawa, tytoń, haweł- 
i i ,  indigo. Lasy tamtejsze zawierają bardzo 
drogoconnb drzewa, w głębi ziemi zaś leżą 
olbrzymie skarby złota, cyny i innych metali, 
górnictwo jednam zaledwie gdzie nn gd^ie kieł
kuje, tak  same. jak  handel i przemysł.

Syamozyb jest bowiem leniwy i nie tro 
szczy się o jutro. Garść ryżu i kilka fig — 
to jego całodzienne pożywienie, a o nio wię-
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(Oiąg dalszy).

W krótce potem panie Talskit opuszczały 
mieszi anie Klotyldy. Ledwo wyszły na ulicę, 
m atka nie mogąc dłużej już wytrzymać, za
wołała

— Jakaś ty  była nieznośna przez całą tę wi
zytę, to j -ź nie wiem: O! ja cię znam! Z umy
słu radzd~9 się na nietakty, żeby matce do
kuczyć’ oh ! jaką też nieszczęśliwa! Za tyle

> poswję za tyle ofiar!
Pan- ł  "Władysława milczała. Zagadkowy 

uśmjetóel przewijał 3ię do koła jej ust, przy 
k -ory.u i zymała muteozkę z obawy zazię
bienia.

— Cóż ci do głowy strzeliło zapraszać samej 
t- go de Suligcy-Kierczyńskiegc! To się dopie
ro nazywa komprom-towaó siebie. Jeżeli on nie 
I omy di, że rau się samu narzuca jz — do!

— Nióc pomyśli! — rzekła panna W łady
sława doblu Je.

A Jjdy J^atka oszołomiona, wznosiła tylko 
oczy w niebc, potykając się o nierówny, wy
ślizgany asfoit, zaśmiała »ię i mówiła dalej za
cumowanym przez mufeozkę głosem:

~~ Czy m rr a na prawdę me domyśla s’ę, że 
<robił_xa 10 .^dynie ze względu na* panią J)a- 
leniecką ■ zecież wiem, że państwo Martwi- 
ozowie i tyon paru panów pozostaną mytem.
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cej on się nie troszczy ; przedsiębiorczego du
cha nie mu woale. Z tego powodu n:B mogli 
Syamczycy oprzeć się konkurencyi przybyszów>yamczycy oprzeć się konkurencji przyoyszc,w 
mińskich, którzy ujęli e&ły nand^1 w swoje 

ręce. Drugim powodem, dla którego Syamczy- 
oy żyją tjlk o  z dnia na dzień, jest to, że wię
kszość ich pozostaje w niewoli. Nie tylko bo
wiem jmlcy wojenni i eh dzieci są tam  nie
wolnikami, ale także dłużnicy, niemogący się 
uiścić z długu i ioh krew ni; niewolnik zaś 
jak  wiadome pracuje tylko tyle, ile kome- 
oznie musi. Wreszcie panująca w Sjam ie re- 
ligia buddyjska przeszkadza także ekonomicz
nemu rozwojowi tego państwa. Przepisuje ona 
bowiem mnóstwo świąt w roku, każe odbywać 
dalekie pielgrzymki do wielu świętych rzek, 
stawów i pagód, zaleca co dzień znaczną 
część dnia spędzać na meuytacyach. Syamczy
cy, będąo najpobożniejszymi ze wszysió-.iei; lu
dów buddyjskich, przestrzegają ściśle wszelkich 
przepisów swej religii. Z drugiej strony ro- 
ligii buddyjskiej zawdzięczają oni wysoką swą 
oywilizaoyę, bodaj najwyższą wśród ludów 
wschoanioh. Kapłani buddyjscy są . zarazem 
nauczyoielam' a speimują to zadanie nad
zwyczaj sumiennie. Ja k  filozofowie starej Gre- 
cyi, Łab oni z uozniami swymi toczą < ągło 
dyoputy filuzohozno teologiczne. , Ale oświata 
ludowa i po naszemu pojęaa tam stoi wysoko, 
bo 'mdlę zapewnień Anglików, 95 proc. syam
ozyków posiada wielki® i małe abeoadło, każdy 
zaś młodzieniec z lepszej rodziny, ukończywszy 
dwudziesty rok życia, udaje się do klasztoru 
przynajmniej na jeden rok i spędza ten czas 
w samotności na studyowaniu świętych ksiąg 
buddyjskich. Dzisiejszy król synmski 10 letni 
Chulalongkorn, jest człowiekiem bardzo wy- 
wykształccnym, mówi płynnie po angielsku i 
zwolna wprowadza europejskie reformy w 
swem państwie. Wkrótce po wstąpieniu na 
tron wydał on ustawę, że każay, kto się uro
dził niewolnikiem, skońozywszy dwudziesty 
rok życia staje się wolnym, przed dziesięciu 
zaś laty  uiządził w swem państwie poczty i 
telegrafy. Urzędnikami pocztowymi są tam 
po ezęśoi Europejczycy, po części zaś wy
kształceni Syamczycy, listonoszami zaś nie
wolnicy, którzy popadli w niewolę za dług' 
Niewolników tych wynajmuje rząd od wierzy
cieli owyoh dłuźr ików. Armia syamska liczy 
13.000 żołnierzy, tudzież oddział słoniów. Or- 
ganizacyę tej armii przeprowadzili oficero
wie włoscy i duńsoy.

Aż do roku 1885 miał Syam oryginalną 
formę rządu, panowali tam  bowiem równo
cześnie dwaj królowie, którzy dzielili się wła
dzą, dopiero zaś teraźniejszy król Ohulaiong- 
korn :-~clua » lotLą urugiegb króla,
a-S w r. 1885 zniósł ,ą zupełnie.

Łatwo tedy pojąć, że k»aj tak bogaty i 
tak mało wyeksploatowany, jak Syam, budzi 
apetyt sąsiadujących z mm Francuzów, któ
rych polityka dzisiejsza dąży ku wzmacnianiu 
i rozszerzaniu kolonii zamorskich. Chcieliby 
oni zatem, jeżeli już nie podbić, to przynaj
mniej w-ńągnąć w sferę swych wpływów mdo- 
chińskich to jedyne nr izależne jeszcze pań
stwo zą Gangesem, a boią się, aby nie uprze
dziła ich Anglia, która dąży do tego samego 
celu i przez zajęcie Birmy usadowiła się iuź 
w Indochi lach tuż w sąsiedztwie Syamu.

"Wiadomość o tern, że kanonierki francu
skie przemocą wpłynęły do portu w Bt ngkoku 
i że z obu stron padły strzały, sprawiła w An
glii wielkie wrażenie. W  parlamencie londyń
skim wniesiono zaraz odpowiednią interpelaeyę. 
Z odpowiedzi, którą dal na nią sekretarz sta
nu Giey, wyniKa, że rząd angielski był zasko
czony tymi wypadkami. Grey przyznał, że sy- 
tuacya jest barazo poważna, ale szczegółowych 
wyjaśnień nie mógł udzielić już z tego powo
du, że nii wie nawet dokładnie, jakie preten- 
sj e rości Francya do Syamu. Wiadomo mu 
tylko, że republika żąda wynagrodzenia szko
dy, jaką ponieść mieli francuscy kupcy i po
dróżni z winy urzędników syamskioh, dalej

Mama nio ma na to, żeby wydawać proszone 
obiady na kilkanaście osób. Biedna pani Klo- 
tylda znudziłaby się śmiertelnie. Nie po to się 
idzie w towarzystwo, żeby nas właśni synowie 
emablowali. Zresztą wszak pan Tadeusz ma 
być mnie wyłącznie oddanym, czy nie tak?

Bani Talska popatrzyła na córkę z dobro
dusznym zachwytem. W  postępowaniu z nią 
przerzuoala się ciągle z nagan do uwielbień, 
z wymówek do dziękczynień.

- Prawda, adziumu. prawda! — zawołała 
uradowana. — Nie przyszh. mi to od razu na 
myśl. Ale twoja mądra główka wszystko od 
razu pokombinuje. A przytem, kto wie ? może 
on się i zajmuje Ewunią. P raw da9

Nie było odpowiedzi.
Pani TaLka zamyśliła mę. Dreptała czas 

jakiś obok córki, uczepiona u je ramienia, a 
bezzębne jtj  usta poruszały się, jakby coś ra
chując. Wreszoie rzekła

— Ja k  się nad tern lepiej zastanawiam, tak 
widzę, że trzeba będzie koniecznie zaprosić je
szcze kogoś z panów. Mus^.ą być trzy p a ry !

ROZDZIAŁ VIII.

„Skromny obiadek1* miał się ku końcowi, 
ku wielkiej pocietze gośoi i uldze gospodyń.

Pani Talska, przez uszozędnośó trzym ała 
lichą kucharkę; sama m tło znała się na gospo
darstwie, nie dbając o nio nigdy, zajęta wyłą
cznie swoją przewodnią myślą; panna W łady
sława jeszcze mniej, Ew uni zaś, która chętnie 
byłaby z k  uązką kucharską w ręku dopomogła 
wiecznie zadbanej Kasi, ciotka nie pozwaluła 
wtrąoić bię do n czego, lękaj*o się'"j9j‘ niedo- 
świadozenia.

Ni® dziw wi<jo, że w takim  skład: ® rze-

że istnieje jakiś bardzo skomplikowany spór 
graniozny o kilkę punktów po: użor *ch w do
linie rzeki Mekong, wreszcie, że Syamczycy 
miel’ porwać do r ewoli oficera francuskiego 
Thereusse’a, wszelako prawdopodobnie już go 
wypuścili na wolność. Szczegółową odpowiedź 
przyrzekł Grey ud lełić wtedy, gdy nadejdzie 
raport od posła angielskiego w Bangkoku, a co 
się tyozy gwałtownego wpłynięcia kauonierek 
francuskich do portu w Bangkoku, wyraził 
przypuszczenie, że admirał francuski działał 
w tym  wypadku wbrew instrukeyom otrzyma
nym z P a ijTża. Wobec tego spodziewano się, 
że rząd francusk i/jeże li rzeczywiście zależy 
mu na tern, aby nie wywoływać większego za
targa i całą sprawę^lokojowo załatwić, potwier
dzi to przypuszczeń e reprezentanta rządu an
gielskiego. To jednaui dotychczas nic nastąpiło, 
owszsm Francya wystosowała ultimatum, w któ- 
rem daje rządowi -eyamskiemn term in 48go- 
dzinny na stanowczą odpowiedź: czy spełń, 
francuskie żądaniu lez żadnych zastrzeżeń, czy 
teź n ie?  Zdaje się przeto, ze admirał ^rancuski 
miał polecenie nie zważać na prawo międzyna
rodowe stworzyć tu, co się w polityce nazy
wa „czynbm dokonanym“, aby następnie mo
żna było wziąć Syąin pod władzę rancuską, 
jak przed kilku laty wzięto już Anam. Lecz
tym  razem sprawa bjdzie nieco trudniejsza, bo 
wówczas protestowany tylko Chiny, aziś zaś
zapewne zaprotestuje Anglia. Przewidując to, 
wołają paryskie d? «nnibi, że Francya nie 
ustąpi Brytanii, ;al jej ustąpiła w Egipcie. 
Zobaczymy!

Deputowany szląski do parlamentu nie
mieckiego Polak L ct cha, złożył — jak  czytel
nikom naszym wiado ao w ubiegłj czwartek 
swój mandat. Teraz coubnkował on list otwar
ty  dc przewodnieząr-igo w komitecie wybor
czym okręgu Katowics-Zabrze, a w tym liście 
ustąpienie swoje motywuje w następujących 
słowaoh:

„Dotychczas starałem aię uczciwie o uspra
wiedliwienie zaufania które wyborcy moi we 
mnie położyli, i o zadośćuczynienie żądaniom 
wyborców.

„Ze mi się to udawało i że wyborcy moi 
byli zadowoluieni ze ranie, tego dowodzi trwałe 
łączenie się nieomal wszysikicn głosów na mo,ą 
osobę. Również i przy ostatnich wyborach pa
dło z 26.077 oddany oh l ważnych głosów 24.340 
na mnie

„Po przejrzeniu list wyborczych przekona
łem się 'ednak, że tysiące wyborców moich stoi 
na innem poiitynznem stanowisku i tylko jako 
przyjaciele proi
pusŹcżemu na mnie głosowali, że po ich myśli 
za projektem wojskowym głosować będę. Inne 
tysiąoe moich wyborców są natomiast przeć - 
wnikam i piojektu wojskowego i spodziewał' się 
odprucie głosowania przeciw projektowi.

„Przyjaciele projektu oskarżają mn.t teraz 
za negatywne s tan o w iło  moje o „oszustwo/ 
Ten sam zarzut a równocześnie zarzut zdrudy 
dokonanej na stronn ictw / centrum, spotyka 
mnie w moim okręgu wyDorczym za u=unięcie 
.dę od głosowania. Nie mogąo rozwiązać kon
fliktu, zdobyłem iłę  choć z ciężkiem sercem na 
postanowienie złożenia mandatu, którego zre
sztą nie czukcłem, lecz na usilne żądania mę
żów zaufania przyjąłem*.

w szeztgólnycŁ razt.cn zwoływania oojinu nad
zwyczajnego, podobało się zwołać sejm na dzień 
21 sierpnie r. b. W ybuchła więc walka, która 
zajmuje całe szpslty dzienników naszych, a 
przyznać trzeba, że o ile polemika pomiędzy 
rząaem centralnym a cenzorem co ozy się w to 
nie bardzo przyzwoitym, o tyle panowie „re-
aakuO-zy** raczą się ep-tetami, niemającym’

K C B E S P O K D E N O Y E .
Chicago 28 czerwca.

"W dzisiejszej mojej korespondencji' za
miast wystawą, zajmę się trochę sprawami pol- 
skieini w Amery ce, rozpoczęła się tu bowiem 
batalia zarządu centialnego Związku narodo 
wego Polskiego przeciw cenzorow. tegoż zarzą
du, p. Przybyazewskiemu.

8ejm zeszłoroczny Polaków amerykauak ch 
uchwalił następną sesyę odbyć w roku bieżą
cym d. 4go września w uhicago z powodu wy
stawy, tymczasem cenzorowi, mającemu prawo

nic wspólnego ani z etyką dziennikarską, ani 
z przyzwoitością.

Ew estyi me uiega żadnej, że ani cenzor, 
ani rząd centralny nie mają prawa zmieniać 
uchwały sejmowej, która postanowiła odbycie 
sejmu koniecznie we września. Na mocy tak 
wyraźnego prawa rząd centralny naznaczył 
dzień 4gc września na otwarcie sejmu w Chi- 
crgu uchwałę swą przesłał do zatwierdzenia 
cenzorowi, który jednak podpisu swego odmó
wił, a natomiast zwołał 8e,m na dzień 2] sierp
nia r. b., motywując swoje postanowienie tern. 
że przy końcu lipca wyjeżdża dużo Polaków 
z Europy na wystawę do Chicago więc chce, 
aby i oni mogli być obecni na sejmie.

Powód ten jest rzeczywiście dla Polaków 
europejskich bardzo miły i przeważa szalę ich 
sympatyi na stronę cenzora mimo tc zesada 
pozostanie zawsze zasadą, od której chyba ty l
ko w nadzwyczajnych a szczególnie ważnych 
wypadkach odstępować można. Grupy związko
we, a jesu ioh około 200, prawie wszystkie 
skłaniają się ku rezolacy rządu centralnego, 
to też zapewne cenzor, głowa Związku, ustąm 
rządowi centralnemu i zgodzi się na otwarcie 
sejmu d. dgo września r. b., me chcąc się 
przyczyniać do rozdwojenia. Tak jeden jak 
drugi sejm byłby w razie oporu cenzora niele
galnym, a uchwaiy jego uie doczekałyby się 
nigdy wykonani r.

W  swojej odezwie do narodu pisze cenzor 
u  i jdzy innem i:

„W  sprawach tak w elkiej wagi nie dziel
my się ne pa-tye, niech w tym  pizy, >adku zni- 
k rą  rozterki roziywająoe nasze społeczeństwo, 
tylko razem dążmy do jednego celu, a jest nim 
zachowanie naszej narodowości w Ameryce

„Przytem dla drogich braci bądźmy wyro
zumiałym i pobłażliwymi. Tego żądają od nas 
rodacy nasi w starym  krńju, „ego żąda Ojczy
zna, skrępowana kajdanami niewoli. Ktoció i 
szarpać się wzajemnie nam nie wolno!“

Zdaje się więc, że cenzor postąpi wediug 
swoich własnych słów i ustąpi, co z pewno
ścią dla Polakcw tutejszych będzie korzystnem 
pod każdym względem; uniknie się po pierw
sze rozdwojenia, a pc drugie: gazety niemieckie 

j.gr-m.iie chciwo nu p^.skie „u.Tan- 
turki*’, nie oędą imały sposobnośoi szydzić 
z naa w dotkliwy sposób.

Zgoda jest bezwarunaown wskazaną w tym 
wypadku i w obecnym czasie tem bardziej, że 
żywioł anarchiczny zaczyna sobie wśród na
szych med o warzonych Ł póigiówków zdobywać 
zwolenników’. Dowodem pa to jest odsłonięcie 
pomnika an&ronistów niemieckich na cmenta
rzu W alihenu, które odbyło się w ubiegłą nie
dzielę. Sm utna to zaiste rzecz, że prócz mowy 
ni smieckiej i czeskie^, wypowiedziano jeszcze 
mowę polską, a miał ją nmjaki Rybakuwski, 
b. redaktor anarchicznej Reformy, k tó-y ohce 
gwałtem zostać założycielem polsk ej kolonii 
komunistycznej w Oregonie lub Waszyngtonie. 
Ozy mu się uda, wątpić należy, gdyż na szczę
ście Polacy tutejsi, raając zupełną wolność i 
swobodę, nie bardzo chętnie sprzyjają nowato
rom w rodzaju Rybakowakiego i ,ema podo
bnych. Niewielka to garstka zapaleńców, któ
rych, jak  twierdzą znawcy polsko - amerykań
skich stosunków, własny ich ogień strawi.

W tych dniach ukazał się pierwszy ze
szyt dzieła, rozpoczętego ne większą skalę przez 
ks. Łuczyckiego w Manitowoc. Jest to „Album 
opisowo-ob-azowe emigracyi poishiej w Ame
ryce". W  pierwszym zeszycie, który się bar
dzo ładnie przedstawia, znajduje się wyczerpu
jący opis kolonii polskiej w Milwaukee tak pod 
względem umysłowym jak  towarzyskim i eko-

-nemi(łz«ym. Zeszyt ten zdobi kilkanaście foio- 
diuków, przedstaw iających' wybitniejszymi Po
laków, grupy towarzystw, widoki kościołów i 
g nachów polskich W ydawnictwo to jest zu
pełnie na czasie, gdyż i a  nan pogląd dokła
dny na rozrzucone po całej niem a1. Ameryce 
.kolonie polskie i, jeżeli tylko nadal przedmio
towe prowauzonem będzie, może oddać niema
łe usługi Polakom w Ameryce.

Fomirno ostrzeżeń p. Modrzejewskiej, zna
jącej doskonale stosunki kalifornijskie, organi
zuje się tutaj spółka Polaków, która ma na ce
lu kupno i eksploataeyę jednej z najbogatszych 
ponc kopalń złota w Kalifornii . Badał tę ko
palnię na miejscu p. Maryański i ręczy za to, 
że kopalnia przyniesie spółce ogromne zyski. 
W ątpić jednak nt leży, ! czy tak będzie w isto
cie, gdyż gdyby kopalnia przynosiła ogromne 
zyski, tp jej obecny właściciel - z pewnościąbv 
jej się nie pozbywał — Amerykanin przac A  
nigdy nie pow ie: „mam już dosyć pieniędzy,
nmoh t e -az drug zarobi*1. I  w tym wypa
dku zapewne ruda złota już jest na wyczerpa
niu, mądry yaukes chce jeszcze coś na tem za
robić i dać Polakom nowy dowód przysłow ia: 
„mądry Polak — ale po szkódzie“

Traktat rosy jsko-amerykański o wydawa
niu przestępców został ogłoszony i obowiązuje 
od czterech dni. W zburzenie panuje wskutek ' 
tego wielkie i wszystkie niema1 narody, zamie
szkujące Amerykę, organizują m ityngi w celu 
unieważmenia traktatu. Naienergicznięj zaięli 
się tą sprawą Polacy, którzy w przyszłym mie 
siąou urządzają monstre-mityng w Filadelfii. 
Takie m ityngi odbędę się jednocześnie zwołane 
przez inne narodowości, w kilku miastach .

Jest pewna nadzieja, że rz^d ustąpi wo
bec nacisku obywateli i trak tat wypowie. W  
każdym 'razie obowiązywać on musi co naj
mniej rok cały.

List otwarty do Bismaraa.
VII.

Podczas długiego okresu rządów cesarza 
Wilhelma I., w którym Pan jako „nieprzezro
czysty" minialei byłeś prawie wszechwładnym, 
poruszyłeś Pan nieiedną bardzo doniosłą kwb- 
styę i próbowałeś ją  rozwiązać. Uczyniłeś Pan 
tc jednak me tyle dla tego, że czułeś potrzebę 
ulepszeniu i wydoskonalenia wewnętrznej or- 
ganizacy1 swej ojczyzny, ile raczej z nuuów i 
skutkiem wrodzonej Panu żyłki wojowniczej.

I  tak n. p. prawie bezpośrednio po prze
prowadzeniu organizacji zjednoczony ot Nie
miec zainsoenizowałeś Pan ów osław _ony kultur- 
Kampf. Co P a r  właściwie p-zez tę walkę uzy- 
jkao ohciałeś, nu to zdaje mi się nawet sam 
nie mógłbyś dać rozumnej odpowiedL Mili
tarne państwo, stworzone przez Pana, 1 wypo
sażone cokolwiek średniowiecznymi warunkami 
życia, należy przecież dc tego rodzaju organi
zmów państwowych, które korzeniami swym:, 
zrośnięte są z Kościołem. W zaiemna pomoc 
Kościoła i państwa jest, jak o tem Pan bardzo 
dobrze wiedzieć powinieneś, jedną z głównych 
podstaw egzystbncyi takiego organ/zmu, a każ
de podjudzanie przeciw Kościołowi musi otwo
rzyć na oścież wrota krytyce istniejących sto
sunków politycznych. A zatem z zasadniczego 
punktu widzenia stanąłeś Fan przez tę walkę, 
którą całkiem fałszywie „kuiluruą** zowią, w 
dyametraluęj sjirzeezriości 2 .samym sobą. Z 
praktycznego zaś stanowiska rzecz biorąc, do
starczyłeś Pau  tylko dowodu, że nie miałeś 
najmniejszego pojęcia ani o potędze papiestwa 
ani o sile odpornej Kościoła katolickiego. A do 
tego trzeba jeszcze wziąć Da uwagę pańską 
brutalność w użyciu broni, którą Dosługiwałeś 
s ię  w tej walce, a która Paur z pewnością za
szczytu nie przynosi. Przeciw ludziom bowem , 
którzy walczyć mogą tylko słowem, wys.ąpiłeś 
Pan z sękatym kijem. Cudacką tę walkę reli
gijną, lekkomyślnie rozpoczęta i nierozumnie, 
Do z prawdziwie policyjną źąazą prześladow
czą prowadzoną, zarzuciłeś Pan wkrótce sam,

czy zupa była leciutko przydymioną i leciutko 
przesoloną, majonez nie trzymał się ryby, k i- 
ahory nasiąkły nazbyt woaą; zające wysuszyły 

się na drzazgi, a galaretka pąozowa z nadmia
ru  żelatyny okazała się tak twardą, że trzeba 
było krajać ją nożem.

Pani Talska, w koronkowym ianszoniiu, 
przekrzywionym trochę ze wzruszenia, nadra
biała mmą; była uosobieniem gościnności; wsta
wała od stołu, zapraszała, dokładała gwałtem 
na talerze broniącym się rozpaczliwie bie ńs dm- 
kom; panna W ładysława rumieniła się, upoko
rzona w swej wytwornej, ambitnej naturze, i 
rzucała ukradkowe spojrzenia na pana de So- 
liguy-Kierozyńskiego, który sieaząc na prost 
n ej obok Klotyldy, z rezygnaoyą światowoa bo
rykał się z niegodziwem jadłem, nie iuąoem 
mu pi zez gardło.

W uh tylk„ nie pił; umaczawszy usta 
w kieliszku rublowego sauternu skrzywił się 
nieznacznie i odtąd me dając się zmiękczyć na
tarczywość. paui Talskiej, zaspakajał pragnie
nie ^odą sodową.

ladeusz miał naturalnie miejsce przy oór- 
ce domu, a zarazem sąsiadował z Ewunią, któ
rej towarzyszem był łysawy czterdziesto-kilko- 
letni mężczyzna, jasny blondyn w binoklach, 
dobrego wzrostu, dobrej tuszy, z dobrem spoj
rzę1- mm w inteilge tnych, niebieskich oczach 
i z dobrym uśmiechem na otoczonych krótkim, 
ryżawym zarostem ustacn.

Był on urządmkiem w jednem z Towa
rzystw ubezpieczających, miał dosyć znaczną 
pensyę, jakiś kapitahk, nieskażoną opinię 1 
przeasta wiał w oałem znaczeniu tak  zw aną 
przyzwoitą partyę. Nie żenił się jednak i ma
wiał nawet, że się woale me ożeni, chociaż nie 
wyglądał bynajmniej na człowieka złamanego

zawodem sercowym. Nazywał cię Aleksander 
Brodzki.

Pani Talska, która w owych czasach, kie
dy wś-ód innych grubs/yoh od niego ryb ns 
m atrymonialnych wodach ubiegał się o wzglę
dy świetnej panny, traktow ała go trochę z\rć- 
ry, oyła dlań teraz nadzwyczaj łaskawą nazy
wała go drogim, kochanym panem Aleksan
drem, widząc w mm tę ostatnią desnę, ns któ
rej kiedyś, jeżeli wszystkie inne nadzieje za
wiodą, córka je i będzie mogła ostateoznie do 
małżeńskiego portu za w mąć .

Panns "Władysława, daleka od* tego ro
dzaju przewidywań, nf któm oburzałaby się 
jej zamna am ucya, iuoiła go bardzo. Przypo
minał jej najpiękniejsze oh .le tryumióv a 
przytem, zdolna ocenie każdy szlachetniejszy 
odoień ciuszy, szanowała go za to, że on jeden, 
z Domiędzy tylu,1 wj uzeźwie wszy z miłosnego 
szału, nie zaparł się «.&' aych uczuc, ale przez 
ich namięć zaohc wał dla niej osobny kącik 
w swojem sercu, kącik, z którego czuła, że już 
jtj nio i nikt me wyruguje. A iluż ona spoty
kała teraz takich- którzy niegdyś waryowrli 
dla niej, życie sobie odbierać chcieli, nie sy
piali po nocach z niepokoju, gdy ją przypad
kiem głowa trochę /-abolała; a dziś zaledwie 
poznawali ją ; na ulicach 1 nie troszczyli się 
zgoła o to, 00 się z nią staiO, lub stać może.

Pan Aleksanuei zać ■ nie tru ł się nigdy, 
sypiał zewsae 1 jadał prawidłowo; tylko gdy 
go odrzuciła, powiedział iej, że jeżeli kiedy bę
dzie potrzebowała terca 1 ręki brata, wtedy 
znajdzie go zawsze przy sohie i — dotrzymał 
słowi ■, " [

■Panna Właaysława kwitła daiej i prze- 
kwmała w jego oczach, szeregi konkurentów i 
adoratorów rzedniały, goryoz i niesmak gasiły

coraz bardziej dawny dowcip 1 werwę królo
wej balów; i jemu czasem w rozirażcieniu 
opryskliwsze słowo się dostało. Pani Talska 
z medelikatnością starych kobie. zacietrzewio
nych w swoich celach, używała go niejedno
krotnie do przyoiągmęcia w swój dom tego, 
lub owego, zasięgała przez ni ago inform acji 
o świeżo upatrzonej zdobyczy P a r A'eksander 
wczysoko to widział, rozumiał, znosił.

I  teraz, zobaczywszy Taueusza, domyślił 
się zaraz, o co chodziło. 1

-doał na pamięć taktykę nam Taiskiej; 
mógł naprzód powiedzieć, kiedy -k tó ry  z jej 
manewrów puszczonym będzie w ruch. Musiał 
też wnikać 1 w przykre położenie panny W ła
dysławy, odgadywać jej bunt wewnętrzny prze
ciw śmiesznym zabiegom matki,’ bo spojrzał na 
nią parę razy ja to y  ze współczuciem gdy 
z wypiekami na Doliozkaoh i sztuoznym uśnrs-
onem na ustach starała się pogodzić swe od
porne stanowisko względem .'adeasza z obo-
wiąz jącą uprzejmością domowo panny.

W stano wreszcie od stołu. Trzy pary prze
szły preLersyone.lnie za gospodynią do saloniku, 
przeciskając się bokiem przez wązki zastawio
ny szafami przedpokój.

Bawialnia par . Talskicn tw^rzyia rażące 
przeciwstawienie z salonem Klotyldy. W szyst
ko w niei było pospo/te, szablonowe, bezdu
szne sam a pan, nie miała apj . odiobiny wła
snego gustu ustawiała meble rtak .ak je  w i
działa ustawianemu przed oztordzicitulaty w do
mu swoich rodzioow; córka drobiazgowo sta
ranna i pełnr pomysłowości w tem wczystkiem. 
co się hizDotrednin je, s .roju „i osoby tyczyło, 
nie dbała p otoczenie, Ewunu traktowana była 
jak dzieoko me mające głosu ani sądu.

(Cią*, dalszy nastąpi)
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t przez to położyłeś, jest 
■d jak  niedostateczne są 

amvsłowe do rozwiązania 
politycznych, 

się Pan także jeszcze w jedną 
anowicie chciałeś stosunki han

ie  i ekonomiczne swej ojczyzny 
ego pomysłu na nowo urządzić, 

ie, Boże zmiłuj s ię ! nie chcę 
ió, w tej dziedzinie bowiem nie 

_i abecadła odnośnych umiejętności i 
J nawet w stanie jasno pojąć kon- 

m yi swych własnych zarządzeń. To je 
nie ulega wątpliwości, źe gdyby się by-

anu udało przeprowadzić rzeczywiście swe 
<ny nowej organizacyi stosunków kośoielnych 

handlowo-politycznyeh, co przy władzy, ja- 
- ą  Pan wówczas miałeś, było rzeczą możliwą, 
wówczas nastałyby w dziedzinie zarówno po
lityki wewnętrznej jak  i zewnętrznej tak cha
otyczne stosunki, źe dalsza egzystencya zje
dnoczonych Niemiec byłaby na seryo zakwe- 
styonowana. Na szczęście jednak postąpiła na
uka w Niemozeeh wówczas już tak  daleko, że 
sfery oświecone przewidziały grożące niebez
pieczeństwo i utworzyły prąd przeciwny, któ
ry  jakkolwiek w obee powagi pańskiej, opartej 
na masach pospólstwa, wystąpił w formie mo
cno zamglonej, mimo to jednak był dość po
tężnym, aby zyskać górę i zmusić Pana do 
odwrotu. Te lata  jednak, w których wisiało 
w powietrzu wywołane przez Pana niebezpie
czeństwo, nad sprowadzeniem którego praco
wałeś Pan z właściwym sobie uporem, prze
żyły sfery inteligentne w bardzo ponurem 
usposobieniu, które nawet dziś jeszcze nie 
poszło w zapomnienie.

Natomiast pańskie wmięszanie się w kwe- 
styę socyalną ubawić musi każdego. Nie miej 
mi Pan tego za złe, przecież i najgenialniej
szy ozłowiek nie jest obowiązany umieć wszystko, 
cle rozumny człowiek nie będzie się mięszał 
do rzeczy, której nic a nic nie rozumie. Pan 
bo próbowałeś całkiem na seryo stłum ić ruch 
sooyalistyczny małym stanem  oblężenia — a 
to po prostu wygląda na farsę. W alka rycerza 
hiszpańskiego z wiatrakiem  jest niczem w o- 
beo tego. Od ołowianej atmosfery, wiszą
cej nad Europą, w której n ik t nie ma ocho
ty  do śmiechu, odbija ten obrazek, na k tó 
rym widać jak  patrol policyjny chce wypró
żnić i zamknąć olbrzymi warsztat socya- 
lizmu, jak uśmiechnięty promień słońca ma
jowego.

Powiedziałeś Pan sam razu pewnego, że 
w postulatach klas pracujących znajduje się 
„ein Kornchen W ahrheit". Jakkolw iek możua- 
by  z tego wnosić, że bodaj instynktem  od
czuwałeś Pan idee, które kryją się na dnie 
ruchu robotniczego, to jednak  właśnie ta  u- 
waga pańska dowodzi jasno, że o głębszem 
znaozeniu i historycznej doniosłości sooyalizmu 
nie miałeś Pan najmniejszego pojęcia. K to 
chce wtłoczyć socyalizm w granice kwestyi 
robotniczej, choćby nawet w granice stosun
ku pracy do k a p ita łu , ten robi tak samo, 
jak gdyby choiał tum koloński schować do 
kapelusza.

Nie potrzeba być koniecznie socyalistą, 
wystarozy być człowiekiem wykształconym i . 
niezawiśle myślącym, aby zrozumieć, że so- 
oyalizm dąży nietylko do tego, aby demokra
tyczną zasadę równości uczynić podstawą kwe
styi codziennego chleba, ale że ma on także 
wyższy i szlachetniejszy cel: rozdziału w równej 
mierze między ludzi światła duchowego wy
kształcenia. **opiero, gdy ludzkość uwolni się 
od m ateryalnych trosk o chleb, rozpocznie się 
ta  druga epoka socyalizmu w historyi. Kwe- 
atya ohleba jest tylko środkiem do osiągnięcia 
tego drugiego, właśoiwego celu.

Tylko powierzchowny znawca warunków 
życia, badająo cele socyalizmu, da się zbała
mucić tern, że pierwszym jego objawom towa
rzyszą wstrętne zamachy i pospolite zbrodnie. 
Tak jak  przyjśoie na świat każdego organizmu 
zwierzęcego odbywa się w brzydkich formach, 
tak samo chce prawo natury, aby każda wielka 
idea wyłaniała się wśród wstrząsających serce 
i umysł bólów porodowych. Socyalizm w dal

szej swej drodze przejdzie może jeszcze nieje
dną nieprzewidzianą fazę, będzie miał mnó
stwo przeszkód do zwalczenia, zasadnicza myśl 
jego zejdzie niejeden raz może na bezdroża, 
mimo to jednak z siłą żywiołu, którą posiada 
każda nowa a żywotna myśl, przebijać się bę
dzie bez przerwy i ujawni kiedyś te formy 
życia, które dziś dopiero na dnie jego leżą.

Ustawiczne trzym anie ruchu sooyalnego 
na wodzy nie leży ju ż  dziś w granicach m o
żliwości, a tem mniej jego zupełne stłumienie. 
Opłaciłoby się natom iast zastanowić nad wy
nalezieniem środków, któreby propagandzie so- 
cyalnej uniemożliwiły dopuszczanie się szko
dliwych wybryków i kierunek duchowy zmu
siły do powolnego i spokojnego rozwoju. Jestto 
zadanie tak p iękne , źe rozumny kierownik 
państwa w pocie czoła powinien nad niem pra
cować; jednakże w korporacyi dyplomatów, 
przyzwyczajonej prowadzić życie z dnia na 
dzień, tylko wyjątkowo znaleśó się może mąż 
stanu, który pojmie tak daleko sięgające zada
nie — a Pan do tych wyjątków nie należysz.

Zróbmy jeszcze raz krótki rachunek i ze
stawmy aktywa pańskiej politycznej księgi 
głów nej: Obejmuje ona zatem z gruntu chy
biony trak tat pokojowy z Francyą, zestawienie 
prowizorycznej budowli zjednoczonych Nie
miec, przygniatający ciężar podatku krwi i mie
nia, zatamowanie duchowego i materyalnego 
rozwoju narodu niemieckiego, przekształcenie 
wszystkich państw europejskich w obozy wo
jenne, nieudałą walkę kulturną, partacką próbkę 
reform handlowo-politycznyeh i śmieszną wojnę 
policyjną z socyalizmem, do tego wszystkiego, 
aby już o niczem nie zapomnieć dodajmy je 
szcze pański wprawdzie nie dość energiczny 
antysemityzm i wściekłą nienawiść do Pola
ków. Oto cały tobołek, który Pan zabierzesz 
ze sobą w drogę do historyi. Jak i rachunek 
ona z Panem zrobi, odgadnąć nie trudno, nie 
wiemy tylko, czy ten rachunek jeszcze się ńie 
powiększy i — kto go zapłaci.

Lwów 20 lipca.
Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Na- 

dwórnie rozpisała z terminem do końca sierpnia rb. 
konkurs na posadę starszego .nauczyciela w pięcio- 
klasowej szkole męskiej i na posadę starszej nau
czycielki w pięcio-klasowej szkole żeńskiej w Na- 
dwórnie.

Losowanie. Wczoraj w stowarzyszeniu kato- 
lickiem czeladzi rzemieślniczej „ Skała “ odbyło się 
publiczne losowanie premii z fundacyi śp. Wincen- 
cego Łodzią Ponińskiego, przeznaczonej dla tych 
czeladników rzemieślniczych, którzy mają uzdolnie
nie i prawną kwalifikacyę do samodzielnego wy
konywania rzemiosła, ale dla ubóstwa nie są w sta
nie założyć osobnego dla siebie warsztatu. Do tego
rocznego losowania przystąpiło 1139 czeladników 
rzemieślniczych. Pierwszą premię w kwocie 864 zł. 
wyciągnął Jan Kulczycki, czeladnik krawiecki; dru
gą w kwocie 720 złr. Antoni Czernicki, czeladnik 
murarski; trzecią w kwocie 576 złr. Stan. Czepia, 
czeladnik szewski, a czwartą w kw. 432 zł. Józef 
Szczupaj, czeladnik kowalski.

Muzyka wojskowa 55 pp. grać będzie jutro 
w piątek w ogrodzie miejskim. Początek produkcyi 
o godzinie pół do 7.

Deportacya. Ks. Piotr Endryk, proboszcz pa
rafii hanuszyskiej, dekanatu mareckiego, został 
z rozkazu jenerał-gubernatora Orźewskiego deporto
wany do guberrii wołogodzkiaj na pięć lat.

M TiWłartk!11. Uioezyatość wissAń^- i .ćwinzęnij 
gimnastyczne w Przemyślu odbędą się dnia 23 bm. 
tj. w niedzielę z niezmienionym programem.

Egzamin dojrzałości *w Brodach złożyli: Ka
rol Deloff, August Jeilftel, Alfred Sausenhofen, Jan 
Potopnyk, Felicyan Prochaska, Jędrzej Woźniak, 
Józef Zastyrzec (wszyscy siedmiu z odznaczeniem); 
Maks Balban, Jędrzej Gajek, Roman Judejko, Marek 
Kapelusz, Maurycy Knebel, Edward Kosanowski, 
Wolf Lechowicz, Józef Lindenbaum, Kazimierz Lip
ski, Bar. Littman, Zygmuut Malfait, Kazimierz Mis- 
sona, Samuel Niemand, Józef Piotrowski, Mikołaj 
Rycar, Adam Sanetra, Marcel Schaff, Józef Sochor, 
Wiktor Świsterski, Marek Wolfram, Zygmunt Za

wadzki i Józef Zgóralski; prywatyści; Tadeusz Sa
netra i Salomon Nnssbaum, tudzież eksterniści: Mi
chał Berkowicz, Paweł Chajes, Samuel Freud, Abra
ham Kreminer i Henryk Kobritz.

Jednemu pozwolono poprawić z jednego przed
miotu po sześciu tygodniach, trzech reprobowano na 
rok, a dwóch odstąpiło od egzaminu. Dnia 16 bm. 
odbyło się uroczyste wręczenie świadectw.

Z powodu wiadomości o zgonie śp. Seweryny 
Duchińskiej panuje w prasie naszej formalny gali- 
matyasz. Wczoraj równocześnie z innemi pismami 
donieśliśmy o śmierci sędziwej poetki, dziś jedne 
dzienniki twierdzą, źe ta wiadomość jest fałszywą, 
gdyż p. Duchińska żyje, a umarł jej mąź, znany 
historyk Franciszek Duchiński, Kijowianin, i źe 
przyczyną tej mistyfikacyi był źle stylizowany tele
gram z Paryża, natomiast są takie, które donoszą
0 zgonie obojga Duchińskicb. Stoimy zatem wobec 
przykrej niepewności, czy smutna katastrofa odnosi 
się do obojga małżonków, czy do jednego z nich,
1 do którego.

Rodak nasz, inżynier górniczy Modest Ma- 
ryański, odkrył w Shasta Ccunty w Kalifornii o 4 
i pół mili ang. od kolei żelaznej i miasta Redding, 
a dwie i pół mili ang. od rzeki Sacramento, wiel
kie kopalnie złota, nazwane obecnie: „Original
Quartz Hill Gold mineH. Jak donosi chicagoska 
Gazeta Katolicka, — z której wiadomość powyższą 
czerpiemy — zawiązał się już komitet celem zorga
nizowania spółki do naby-Ja i eksploatacyi nowo od
krytej kopalni. , '

Klęski elementarne, w  okolicy Tarnopola sza
lała dnia 13 bm. około godziny 7 wieczorem stra
szna burza. Grad nadzwyczaj gęsty wyrządził ogro
mne szkody, szczególniej we wsiach: Toustoługu i
Zaściańce, gdzie wszystkie ziemiopłody ogromnie 
ucierpiały. Wszystkie rośliny strączkowe do szczętu 
zniszczone; jęczmiona i owsy mocno ucierpiały. 
Szkody olbrzymie.

Bursa W Brodach, w  bursie tej ukończyło 
14 uczniów gimnazyalnyoh rok szkolny 1893 z do
brym postępem. Jedyny przebywający w bursie 8- 
klasista, J. Zastyrzec , złożył egzamin dojrzałości 
z wyszczególnieniem. Bnrsa założona została w ro
ku 1873 na uczczenie 25-letniej rocznicy wstąpieuia 
na tron Cesarza Franciszka Józefa Igo i zawdzięcza 
swe 20-letnie istnienie emerytowanemu radzcy Na
miestnictwa, a ówczesnemu staroście w Brodach, 
p. Teofilowi Mandyczewskiemu, który chociaż od 14 
lat mieszka zdała, zawszt jeszcze interesuje się nią.

Z Zakładu ciemnych. W uzupełnieniu naszego 
sprawozdania o popisie W tutejszym Zakładzie cie
mnych donosimy, iż p. Slawiczek udziela w tym 
Zakładzie gry na skrzypcach i częściowo na orga
nach, oraz nauki śpiewu chóralnego ; znakomite zaś 
postępy w nauce gry na fortepianie zawdzięoząją 
uczniowie tego Zakładu niezmordowanej pracy mia
nowanej od lat 7 nauczycielki tego przedmiotu p. 
Maryi z Jabłonowskich Zaychowskiej. |

Klub „tłuściochów11. Pod tą nazwą zawiązał 
się w Poznaniu nowy kiub, którego członkiem może 
być osoba ważąca najmniej sto kilogr, Klub ten li
czy 42 członków.

Młodzi fałszerze. Przed ławą sędziów przysię
głych w Wiedniu, stajali w tych dniach trzej ży
dzi: 19-letni Lico Adutt, 20-letni Benvenisti i 22- 
letni Weiss, oskarżeni o to , iż za pomocą fałszy
wych weksli wystawianych na firmę Russo i Sp. 
wyłudzili z austro-węgierskiego Banku 80.000 złr. 
Fałszerstwo udawało się im dlatego, że Adutt był 
zatrudniony jako kantorzysta u firmy Russo i Sp. 
i był obeznany z jej mauipulacyą. Oskarżeni przy
znali się do winy, a trybunał na podstawie werdy
ktu sędziów przysięgłych skazał Adutta na 6 !«t, 
Benvenistiego na siedm, a Weissa na pięó laf cięż
kiego więzienia.

Korpus wakacyjjU' dziewcząt, liczący z górą

czki, które trwać będą przez całe wakaoye. Szczę
śliwa myśl wprowadzenia w życie tych wycieczek 
zrodziła się w łonie komitetu już przed trzema laty, 
do zrealizowania jej jednak nie było można przystą
pić tak dla braku funduszów, jak dla braku facho
wo uzdolnionych w tym kierunku kierowniczek. 
Dziś trudności te przełamał komitet dzięki stara
niom pp. Zdzisławowstwa Marchwickich i gotowości 
pań nauczycielek.

Dla informacyi interesowanych dodajemy, źe 
korpus dziewczątek wyrusza na wycieczki o godzi
nie 8-mej rano ze szkoły im. Staszica pod bacznem

okiem, a umiejętnem kierownictwem pp : M. Popo- 
wiczowej, byłej kierowniczki kolonii rymanowskiej, 
Michaliny Wallek i Heleny Wątorskiej. Jako miejsce 
wycieczkowe wybrano Wysoki Zamek i Strzelnicę 
miejską, gdzie dziatwa do godziny 10 zabawia się 
grami gimnastycznemi. O godzinie 10-tej otrzymuje 
lekki posiłek , po którym następują znowu zabawy 
gimnastyczne, ja k : ćwiczenia i gry w obręcze, gra 
w piłkę, foolball, zawody, reje, ćwiczenia na krąż- 
niku itp. O godzinie 12 powrót do domu.

Zamiarem komitetu jest umożliwić dzieciom 
należącym do korpusów, przynajmniej dwukrotną 
w tygodniu kąpiel natryskową. Zapisywać można co
dziennie przed godziną 8 w szkole im. Staszica, ul. 
Skarbkowska, bezpłatnie.

Nieporozumienie. Angielskie Towarzystwo bi
blijne w Carogrodzie miało niedawno zabawne zaj
ście z policyą turecką. Wydało ono świeżo po ture- 
cku list św. Pawła „do Galatów“. Policya areszto
wała kolportera pod zarzutem, iż rozdaje jakąś ode
zwę do mieszkańców dz'elaicy carogrodzkiej, zw. Ga- 
latą. Uwolniono go dopiero wtedy, gdy zdołał dowieść, 
źe św Paweł od dawna umarł

Dziwna choroba. Na jednem Z ostatnich po
siedzeń Towarzystwa lekarskiego w Montpellier, dr. 
Maret przedstawił pewną pacyentkę, dotkniętą dzi
wną nerwową chorobą. Mianowicie zdaje się jej, że 
w pewnych chwilach ze sukni jej sypie się złoto,' 
a nawet, źe kawałki złota ukrywają się w fałdach 
jej skóry. Ten złoty deszcz jednak rozdrażnia ją i 
wywołuje w niej silne uczucie bojaźni. Zdaje się jej 
bowiem, źe wszyscy ją posądzają, iż ona złoto to 
ukradła. Ta sama trwoga napada ją, gdy ujrzy o- 
t wartą szafę lub biurko , w którychby mogło złoto 
być ukryte.

Aby się uspokoić, mus: chora ta zamknąć o- 
czy, uklęknąć, a następnie głośno wyliczyć wszyst
kie meble, znajdujące się w pokoju. Gdy się jej po
wie : „dobrze już wszystko wyliczyłaś", wówczas
wstaje, myje sobie ręce i na pewien czas odzyskuje 
spokój i wolną jest od swej choroby. Na chorobę tę 
cierpi ona już od lat przeszło 12.

W ostatnich czasach stan jej zdrowia znacznie 
się pogorszył.

Kurs gimnastyki dla nauczycieli szkół ludo
wych z miast i miasteczek Galicyi otwartym będzie 
z polecenia Rady szkolnej krajowej w Kole gimna- 
stycznem nauczycieli szkół ludowych we Lwowie z 
dniem 24 b. m. Na kurs ten przeznaczyła Rada 
szkolna 13 nauczycieli z Brodów, Bobrki, Brzeżan, 
Drohobycza, Gródka, Jarosławia, Kołomyi, Sanoka, 
Sambora, Śniatyna, Stanisławowa, Stryja i Tarno
pola. Każdy uczestnik kursu otrzyma zapomogę z 
Rady szkolnej, „Koło" zaś da bezpłatne po
mieszczenie w szkole Mickiewicza. Wykłady i ćwi
czenia trwać będą 8 dni.

Z Nowego Sącza nam piszą dnia 16 lipca:
Onegdaj odbyły się w tutejszym kościele farnym 
prymieye ks. Jana Wilczyńskiego, z bliskiej wioski 
Zabełcza. Ks. Wilczyński jest synem włościanina, 
który to stan również jak i mieszczański dają ołta
rzom jak najliczniejsze zastępy, świadcząc o żywo
tności tych klas. Ks. Wilczyński jest z liczby dwu
nastym w tym roku wyświęconych. Ta pierwsza 
służba kapłańska wywiera szczególniejszy wpływ 
na obecnych: asysta dziewic w bieli z wianusz
kami na głowach, te chorągwie i dzwony, ta proce- 
sya, prowadzona przez kilku kapłanów, są jakby go
dami weselnemi młodego kapłana, wstępującego w 
nowy okres życia.

Z niezwykłych gości, jacy w naszej okolicy 
na klimatyce przebywają, jest tu p. Michał Bałucki. 
Bawi on w Rytrze z rodziną, a przyjechał na całe 
lato. Znakomity pisarz osiadł w malowniczem miej
scu, gdzie na urwisku skały uwiesiły się zwaliska
starego zamku średniowiecznego.

Zawitał tu także ks. Jan Cygański i bada 
ź-tMła do^dziejów Sądecczyzny po roku 1772, t. j. 
do czasów „rewindykacji" naszego Kraju, czylA tłu
mnego wyzbywania dóbr koronnych w obawie przed 
bliskiem „odwindykowaniem" tego polskiego kraju.

Nasi Sokoli,' jak co roku, tak i tym razem, 
robili wycieczkę do Żegiestowa i Źulina, gdzie byli 
szczerze przyjmowani. Gmach ich już na dokończe
niu, a stanął cudem prawie wdowim groszem publi
czności, która odczuwa ważność tej instytucyi.

Przedwczoraj Jordany poświęcali swój sztan- 
darek, a gwoździe wbijali dostojnicy sądeccy.

Oprócz p. prezydenta sądu p. Szklarskiego, 
który poszedł na pensyę, postradaliśmy jeszcze dwie

wybitne osobistości, a to radzcę p. StebeJeki^O, 
który przeszedł do apelacyjnego aądu w Krakowie 
i p. Bazylego Jaworskiego, pierwszego komisarza 
skarbu, który został radzcą w Czortkowie. Obaj 
byli długi czas z nami. Obaj miłą zostawili pamięć 
po sobie. W. D.

Z Tarnopola piszą nam 
[E. B.j Dnia 16 bm. zmarł tutaj nagle ks. 

Bazyli Fortuna, urodzony w roku 1816, dziekan, 
kanonik honorowy kapituły lwowskiej, komisarz ord. 
w sprawach szkolnych, delegat ord. do egzaminów 
nauczycielskich, komisarz ord. dla spraw serwituto
wych, członek Rady szkolnej okręgowej w Tarnopolu, 
odznaczony złotym krzyżem zasługi z koroną, radny 
m. Tarnopola i gr. kat. paroch w Tarnopolu.

Był to mąź prawy i zacny, pełen cnót obywa
telskich, prawdziwy duszpasterz, któremu przykaza
nie Boże: „kochaj bliźniego jak siebie samego", nie 
było czczą tylko literą, a który za życia swego ni
komu — bez różnicy wyznania lub narodowości — 
nie odmówił swej rady ni pomocy. Dowodem nad
zwyczajnej popularności nieodżałowanego śp. zmar
łego jest to, że nawet żydzi uczuli się obowiązanymi 
oddać hołd zasłużonemu około dobra swych współ
obywateli słudze Bożemu,

Zbór izraelicki wziął udział w pogrzebie, a 
nadto wydał do żydów tarnopolskich odezwę, aby . 
zechcieli uczestniczyć jak najliczniej w obrzędzie 
pogrzebowym i żeby pedczas pogrzebu pozamykali 
wszystkie sklepy i publiczne lokale i tym sposobem 
dali wyraz czci i szacunku dla nieodżałowanego śp. 
zmarłego.

To też nieprzejrzane tłumy ludności zarówno 
tutejszej jak okolicznej towarzyszyły orszakowi po
grzebowemu, a cała int6ligencya miasta stawiła się 
in corpore, aby oddać ostatnią posługę nieodżałowa
nemu śp. zmarłemu. — R. i. p.

Zarząd Bursy w Samborze otwiera z dniem 
l-go września b. r. internat dla uczniów gimna- 
zyalnycb na miejsc 30. Podania wnosić należy 
najdalej do 16-go sierpnia b. r. do Zarządu Towa
rzystwa Bursy na ręce p. Ksawerego Neumana, se
kretarza magistratu. Do podania .dołączyć należy 
metrykę chrztu, świadectwo zdrowia, świadectwo 
szkolne z ostatniego półrocza, lub potwierdzenie zło- ' 
źonego egzaminu wstępnego do gimnazyum, oświad
czenie rodziców, lub opiekunów, ile na utrzymanie 
i potrzeby ucznia miesięcznie ofiarują.-

Pięciu uczniów przyjmie Zarząd Bursy bez
płatnie. Ci mają przedłożyć nadto świadectwo 
ubóstwa przez urząd parafialny i gminny potwier
dzone. v

Synowie ' nauczycieli szkół ludowych powkut 
Samborskiego mają pierwszeństwo.

Z izby rękodzielniczej lwowskiej. Zwiaca 
się uwagę szanownych korporacyi (stowarzyszeń)
rękodzielniczych w kraju naszym, a mianowicie 
tych, które przez nieustającą komisyę przemysłową 
Rady Państwa w Wiedniu zawezwane zostały do 
wyboru z grona swego zastępcy jako eksperta w 
sprawie zmiany Ust. Prz., by na odnośnem piśmie 
imię i nazwisko, jako też i zawód swego zastępcy, 
również na arkuszu pytań pisemnie swe zapatrywa
nie w języku niemieckim, lub krajowym wypisały, 
pieczęciami swego towarzystwa zaopatrzyły i od
nośne pisma zastępcy swemu wydały, aby on mógł 
się tą legitymacyą w biurze Rady Państwa wykazać.

Przytem zwraca się uwagę, że koszta podróży 
druga klasą i dyety za stracony czas z funduszów 
Rady Państwa zwrócone będą.

Pożar W Łomnie. Dopiero w trzynaście dni 
po katastrofie dochodzi nas wiadomość o wielkim 
pożarze fabryki cellulozy w Łomnie w powiecie 
turczańskim. Pożar wybuchł 7 b. m. i do szczętu 
zniszozył fabrykę tak, że tylko maszyny i parę po
mniejszych budynków fabrycznych zdołano urato
wać, <^gień wybuchł aż w dwóch miej-' w i
docznie więc był podłożony. Pierwszy raz wybuchł 
% godzird: .A_ rano, stłumione jednak szybko
i szkody nie było prawie żadnej' W cztery g 
później, t. o ósmej nad ra_em wybuchł pożar 
powtórnie i teraz już rozszalał się na dobre, nisz
cząc kolosalny, pustką stojący gmach' fabryczny. 
Szkoda przechodzi cyfrę 70.000 złr., była, jednak 
ubezpieczona. Komisya sądowa zaraz po katastrofie 
przyjechała do Łomny i przez kilka dni wiodła 
energiczne śledztwo. O rezultacie jego nic nie 
wiadomo.

Fabryka cellulozy w Łomnie stała od roku 
1891, a zatem od dwóch lat dopiero, pustką. Za-

Dwie powieści.
Bardzo wonny i ciepły obrazek osnuł Ma- 

ryan Gawalewicz na temacie odwiecznym, a 
mimo to zawsze świeżym, bo główną treścią i 
ozdobą jego „Mgły" („Mgła", powieść, nakład 
Gebethnera i W olńaj jest miłość dra Krempla 
do panny Pawłockiej, choć się autorowi może 
inaczej zdawało.

Młody lekarz, dr. Krempel, poznaje pannę 
Eugenię Pawłocką przy łożu chorej jej matki, 
którą .usiłuje wydrzeć z paszczy śmierci.

Świetną partyą nie jest panna Pawłocka 
ani stanowiskiem towarzyskiem, ani majątkiem, 
ani wkońcu „wyższą" inteligencyą. Córka in
troligatora, choć skończyła gimnazyum i uzy
skała patent na nauczycielkę, nie ma czasu na 
dalsze nauki. Zastępując młodszemu rodzeństwu 
m atkę, zajmuje się „pospolitą" pracą kobiety 
ubogiej; gospodaruje w domu, szyje, ceruje, 
pilnuje porządku w warsztacie ojca. Gra wpra
wdzie trochę na fortepianie i czyta od czasu 
do czasu to i owo, co jej w ręce wpadnie, ale 
czyni to dorywczo, w chwilach wolnych od 
obowiązków codziennych.

Mimo to podobała się drowi Kremplowi, 
człowiekowi lepszego towarzystwa, z zamożnej 
pochodzącemu rodziny.

Lekarza zachwyciły, oprócz urody, praco
witość i prostota dziewczyny. Przypatrzywszy 
się z bliska jej życiu czynnemu, jej dobroci w 
stosunku do jej chorej m atki i do rodzeństwa, 
wnioskował słusznie, że będzie kochającą żoną 
i troskliwą opiekunką własnych dzieci. W ięc 
nie oglądając się na żadne względy drugorzę
dne, oświadczył się o pannę Eugenię Pawłocką 
i postanowił stanąć z nią jak  najprędzej na 
ślubnym kobiercu.

Romans Eugenii z Kremplem, malowany 
przez Gawalewicza z dyskreoyą dobrego smaku, 
podłożony ciepłym tonem, byłby sam w sobie 
bardzo ładną nowelą. Zdrowie wieje od tyoh 
dwojga młodych ludzi, złączonych z sobą wstę
gą wzajemnego pociągu serdecznego. Odbijają 
oni korzystnie od legiona zwyrodniałych po
staci „szkiców i obrazków" ostatnich lat kilku.

Ale Gawalewiczowi nie dosc było miłości 
Eugenii i Krempla, z b y t  spokojnej, równej', po
zbawionej ciekawych powikłań, aby mogła wy- 
p e n ić  dwieście przeszło stronic. Rozciągając 
nowelę do rozmiarów powieści, wsunął do akcyi 
kilka postaci, które mają być żywą ilustracyą 
usposobień i prądów chwili obecnej.

Jego Franek (dlaczego ciągle: Franek, 
Adaś, Genia, Gucio itd. ?) Gajski, panicz boga
ty, dziedzio kilku folwarków, udaje, „robi" 
zblazowanego, pozytywistę, m ateryalistę, pesy
mistę i Bóg wie nie co, bo niewiadomo właści
wie, w co wierzy, czego ohce.

Mieszka razem z kolegą swoim, z drem 
Kreplem, sypia do południa, włóczy się po do
mu jak Marek po piekle, dysputuje z jakimś 
Grotwiczem i malarzem Mieleckim, piorunuje 
przeciw marnościom tej ziemi, a je  z apetytem  
fornala, który wychodzi ze świtem w pole.

Choruje niby na w o lę , na brak chęci do 
życia, na przeanalizowanie, słowem na ową nie
moc m odną, przeniesioną do nas z Francyi i 
wyzyskaną już kilka razy w naszej powieści 
spółczesnej. Takiego zdechlaczka moralnego 
odtworzyli: Mańkowski („Hrabia August"), H. 
Sienkiewicz („Bez dogmatu"), Leon Belmont 
(„W  wieku nerwowym"), Krechowieoki („Naj
młodsi"), a obecnie usiłował uczynić to samo i 
Gawalewicz.

U siłow ał, bo g ru b e , odręcznie rzucone 
rysy nie wystarczają do odmalowania typu tak  
złożonego, jakim  jest nowoczesny pesymista. 
Psycholog musi odsłonić powody zwyrodnienia 
fizycznego i moralnego, sięgnąć głęboko do mę
tnych źródeł dzisiejszego zwątpienia, musi sta
rannie motywować, jeżeli chce, aby czytelnik 
uwierzył. U  nas zwłaszcza, gdzie trudniej o 
pełnego bankruta aniżeli we Francyi, inne bo
wiem warunki wytwarzają inne potrzeby i po
glądy, należy ujemnych rezonerów ze wszyst
kich stron oświetlić,

Gajski Gawalewicza nie powiada, dlaczego 
mu nudno na ziem i; to zaś, co mówi, co wy
krzykuje raczej c d czasu do czasu, przypomina 
więcej niesforne wybuchy studenckie człowie
ka, dającego folgę złemu humorowi, niż skargi 
człowieka sponiewieranego przez życie. Są 
to ogólniki, nietłumaezące bynajmniej jego 
apatyi.

To samo odnosi się do Grotwicza, pseudo- 
filozofa, wyrażającego się gwarą mędrkująoego 
stróża.

Dziwna zresztą, że człowiek tak  dobrego 
towarzystwa jak  Gajski, obcuje tylko ze źle 
wychowanymi, ordynarnymi drapichrustami, bo 
takie chyba określenie należy się Grotwiczowi 
i Mieleckiemu.

Zupełnie niepotrzebnie wplótł Gawalewicz 
do romansu Krempla i Eugenii swoich niby- 
pesymistów i materyalistów. Ani oni na czyn
ność wpływają, ani jej tło. ilu stru ją , więc oby
łoby się bez nich doskonale.

Gdyby ich nie było, zyskałaby treść na

jednolitośoi, a budowa na zwięzłości. Z o- 
statnią zwłaszcza nie umie sobie Gawalewicz 
radzić.

Jak  w „Meohesaoh", komponuje i w 
„Mgle" szufladkowo, że się tak wyrażę. Po
staci swoich nie wprowadza w m iarę, jak mu 
są potrzebne i nie pokazuje ich w akcyi, sy
tuacyjnej czy psychologicznej, co robi dziś 
nietylko dramaturg, lecz także powieśeiopi- 
sarz, ale potrąca o nie wówczas, kiedy mu 
przyjdą na myśl i opowiada sam od razu całą 
ich bjografię , psychologię, pozbawiając się 
w ten sposób własnowolnie środka do pod
trzym ania ciekawości czytelnika. Tak samo 
komponuje między Francuzami Bourget, z 
czego jednak nie wynika, aby był dobrym ar
chitektem.

Grotwicza np, opisuje Gawalewicz szcze
gółowo, choć go jeszcze nie ma na scenie.

Błąd ten dziwi tem więcej, że Grotwicz 
ukazuje się bezpośrednio po informacyi autora 
w mieszkaniu Gajskiego, więc mógł się w 
chwili właściwej s«,m odsłonić.

Mimo powyższy oh wad technicznych, któ
re nie pozwalają zaliczyć „Mgły" do lepszych 
dzieł Gawalewicza i mimo powierzchowności 
charakterystyki, czyta się ostatnią powieść u- 
talentowanego autora przyjemnie, dzięki prze
ślicznej miłośoi Krempla i potoczystej na- 
racyi. Gawalewicz opowiada z taką łatw o
ścią , tak lekko przesuwa się po chara
kterach i sytuacyach, że nie może nikogo 
zmęczyć.

Takim darem łatwego słowa nie rozpo
rządza W incenty Kosiakiewicz, którego po
wieść „W  miasteczku" (nakład Gebethnera i 
Wolffa) należy do nowośoi bieżących.

Autor „Naszego małego" upodobał sobie 
od pewnego czasu szozególnego rodzaju opo
wiadanie, djalogowanie i opisowość. Już w 
„Rodzinie Latkowskich" zestawiał szczegóły 
obok szczegółów, nie łącząc ich w całość 
artystyczną. „Oryginalność" tę posunął w 
„Miasteozku" do możliwych, raczej niemożli
wych granic.

Ignac chodził nieustannie z kąta w k ą t ; 
łzy mu płynęły po twarzy, które oboierał zu
pełnie już mokrą chustką. Co parę chwil pod
chodził do okna i zaglądał w szyby. Pędzińska 
zajęta była obiadem ; kartofle właśnie się do- 
gotowywały, zupę należało posolić. Nie wiele 
ją  wzruszały cierpienia syna. Płacze, to niech 
sobie i płacze. W łaśnie rzuciła garść soli do 
gotującej się w żelaznym garnka zupy, gdy 
weszła otyła sąsiadka z przeciwka.

— Dzień dobry, kumo.
— Ja k  się macie, kumo.

Ł z y , kartofle, zupę, kumę... wszystko to 
wyrzuca z siebie Kosakiewicz razem, jednym 
tchem nie malując ani tła, ani stanów psycho
logicznych. Tak skąpym stał się w słowa, że 
dziw, iż w ogóle opowiada

Oto n. p. jego djalog między kochankami.
— A ty  nie idziesz za mąż ? — pyta on.
— Abo mi pilno — odpowiada ona.
— Masz lata,
— Czekam na kogoś.
— Na bogoż ?
— Na ciebie...

Parsknęła śmiechem.
— A cóż, myślisz, żebym się z tobą nie o- 

żenił ? — mówi on.
—  Ę ?
— Żebyś tylko mnie chciała.

Zaniechała roboty.
— A myślisz, żeby ci źle ze mną było — 

wyrzekła.
— Co miałoby być źle.
— Jabym  potrafiła z tobą dać sobie radę.
— E  !
— Ty jucha jesteś !
— Co ty  gadasz ? ,
— Ju c h a , mówię ci, jak  gadzina, ale jabym  

oię tak wzięła w swoje ręce, żebyś pisnąć nie 
mógł. Robiłbyś wszystko, cobym ci kazała.

— A robiłbym — rzekł — z ochotą.
— I  słuchałbyś każdziuśkiego mojego słowa?
— A słuchałbym,
— Słuchałbyś ?
— Słuchałbym.
— A jakbym  ci kazała na dach wleźć i piać 

jak kogut ?
— Myślisz, że nie umiem ?

I  zapiał jak  kogut.
— Ku-ku-ryku...

I  tam dalej... Gra fizyoguomii, modulacya 
głosu, charakterystyka dyalogu, słowem, cała 
plastyka malowidła nie obchodzi nic Kosiakie- 
wicza, który zapomniał od pewnego czasu, że 
epika nie dopełnia aktor, bo rzeczą jego dać 
pełny obraz charakteru albo wypadku. Czytel
nik nie ma obowiązku domyślać się, przyodzie- 
waó szkieletu w ciało, nie ma potrzeby zaokrą
glać i ożywiać szkiców autora, który się na to 
uwziął, aby jak najmniej powiedzieć.

Powieść nie jest dramatem. Bogactwo sło
wa i szczegółowe malowanie stanowi właśnie 
jej istotę.

W  ostatniej powieści swojej („W  mia
steczku") zamierzał Kosiakiewicz odtworzyć ro

dzaj ludzi, mało znanych w naszej, beletrysty
ce. Pokazał nam cały szereg „łyków", czyli 
obywateli małych miasteczek.

Bardzo marnie wygląda ta  kasta w oświe
tleniu Kosiakiewicza.

Ignacy Pędziński kocha się w ładnej Mań
ce Dobrowolskiej i udaje na wstępie powieści 
srogiego Otella. „Zabiję rywala, uduszę go, ko
ści mu połamię, a jej, niewdzięcznej, daoh nad 
głową spalę."

Nie zabił, nie spalił, lecz, kiedy mu stryj 
nakazał, ubrał się w surdut i poszedł na ślub 
współzawodnika, a potem nawet na wesele.

Ten stryj, stary Pędziński, ogrodnik, jest 
właściwym bohaterem powieści, około niego bo
wiem obraca się cała czynność.

Bogaty, skąpy, samolubny, troszozy się 
bardzo mało o rodzinę, ale ona za to o niego 
tem więcej. Boć przecież kiedyś umrze ten sta
ry  chciwiec, a ponieważ nie ma dzieoi, przeto 
weźmie po nim ktoś jego majątek. Idzie tylko 
o to, kto? czy wdowa po jego bracie, czy te i’r 
wdowiec po siostrze.

Starania Pędzińskiej, bratowej i Marczj 
skiego, szwagra, podejmowane w celu ujęcia 
nieuczynnego bogaoza, wypełniają połowę po
wieści Kosiakiewicza. Ohydne to zabiegi, od
słaniające podłość moralną „łyków".

Z nienawiści dwóch rodzin korzysta osta
tecznie tylko stary skąpieo. Obiecując schedę 
to bratowej, to szwagrowi, wyjada się u nićh, 
napija, ma troskliwą opiekę w chorobie, a bez, 
płatną pomoc w swoim ogrodzie, krewni b<U 
wiem przesadzają się w przysługach i grze 
cznościach.

Daremnie trudzili się, wykosztowali. Star} 
umarł wprawdzie, ale nic nie zrobił dla rodzi
ny, bo wystraszywszy się kary pogrobowej za 
egoizm całego życia, zapisał majątek kościołowi.

„Łyki" Kosiakiewicza nie budzą sympa
tyk Chciwi na grosz aż do podłości, b ru ialri 
w uczuciach, samolubni bez miary, pozbawieni 
jakichkolwiek szlachetniejszych myślą, wzru
szeń i celów, zasługują tylko na pogardę.

Odpowiedzialność za to czarne malowidło 
spada oczywiście na autora, który z naszych 
współczesnych beletrystów zna najlepiej świat 
małomieszczański.

Teodor Jeske-Choiński.
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Tibursi ze swym synowcem zaczęli uważać 
Yiterbo za własną posiadłość, zawierali kontrakty 
z rolnikami, którzy za pewną cenę kupowali sobie 
bezpieczeństwo, słowem opłacali premię asekuracyjną 
od rozbójnietwa tak, jak się płaci od pożarów lub 
gradobicia. Biada tym, którzy nie ehcieli składać 
oznaczonej sumy! Najpierw otrzymywali ostrzeże
nie, później znikało im bydło, paliły się stodoły 
i spichrze, a w końcu kula pozbawiała życia nie
sfornych. Na ławie oskarżonych zasiedli przedsta
wiciele rozmaitych warstw społecznych : urzędnicy,
poczynając od mera, właściciele ziemscy, włościanie, 
rzemieślnicy i t. p.

Sąd doraźny. Klasyczna kraina amerykańskie
go „lynchu11, miasto Bardwell w stanie Kentucky, 
przypomniała się znowu światu.

Pewien murzyn, nzwiskiem Charles Miller, za
mordował tam dwie siostry, szesnasto i czternasto
letnią, które ja'.o bi;d i nie chciały słyszeć o jego 
afektach miłosny b. O Idział policyjny, złożony z 
kilku ludzi, ująt mord r ę niebawem; atoli na dro
dze do więzienia z<s'ą if mu tłum wzburzonych 
obywateli miejscowy b, po krótkiej utarczce odbił 
uwięzionego i ruszył * r z z i im ku centralnej ulicy 
miasta, gdzie stała już wyiok* żerdź, do której mor
derca miał być przywiązany i dorsinym sądem żyw
cem spalony. Ojciec nieszczęśliwych dziewcząt miał 
ogień pod stos podłożyć. Poi-yt wszakże, wzmo
cniona siłami wojskowemi, wió.-iD niebawem. Tłum, 
ujrzawszy nadciągającą siłę zbrojną, z mieehał po
przednio ułożonego aktu zemsty i poprzi-s ał na po
wieszeniu zbrodniarza na najbliższym drzewie. Wy
konano to tak szybko, że gdy wojsko a:ę zbliżyło, 
murzyn już nie żył.

O aresztowaniu kogokolwiek z pom:ęlzy 7000 
ludzi, przyglądających się temu widowisku, ni9 mo
gło być nawet mowy.

Stan powietrza. Termometr +  14' Re umura
0 godzinie 7 zrana, w południe + 1 7  ofcopni Reaum 
Barometr 7G0. Podnosi się.

Na raucie.
Głupkowaty yoyo. Jakże prędko uleciał mi 

czas w towarzystwie pani!...
M łoda panienka.. Jakiź on szczęśliwy, że mógł 

odlecieć. _________

Teatr. Dziś we czwartek w teatrze letnim po 
raz drugi: „Józefina sprzedana przez s,ve siostry11, 
operetka w 8 aktach P. Perriera i F. Carte, z mu- 
zyką W. Rogera. — Jutro w piątek w teatrze letnim : 
„Nasze anioły11, komedya w 3-eh aktach Michała 
Wołowskiego. Gościnny występ p. Mieczysława Fren
kla, artysty teatrów warszawskich.

L itera tu ra  i S ztu ka .
* Z teatru. Znakomity artysta teatrów war

szawskimi, były członek skarbkowskiej sceny i ulu
bieniec lwowskiej publiczności, p. Mieczysław Fren
kiel, rozpoczął w poniedziałek szereg gościnnych wy
stępów na naszej scenie, rolą Marecata, w sławnej 
komedyi Sardou „Nasi najserdeczniejsi". Publiczność 
witała artystę bardzo gorąco. Gdy wszedł aa scenę 
w audytoryum zawrzała burza oklasków. Lwowianie 
miłego gościa, który wyborną swą grą i przepysz
nym humorem nie jedną uprzyjtmnił im chwilę, 
przyjmowali szczerze i serdecznie, a później podczas 
przedstawienia cią. le darzyli go hucznemi brawami. 
Na oklaski te p. Frenkiol w zupełności zasłużył, 
znakomita gra jego była prawdziwą biesiadą arty
styczną dla widzów. Gdy p. Frenkiel przed kilku 
laty bawił na naszej scenie, był już wybornym ar- 
tystą, w tych latach, gdy był zdała od Lwowa grę 
swoją jeszcze więcej wykształcił, w drobiazgach wy
rzeźbił i śmiało powiedzieć można, że dziś jest 
pierwszorzędnym komikiem polskim w wielkim sty
lu, godnym następcą nigdy nieodżałowanego Żół
kowskiego. Postąpił także p. Frenkiel pod wzglę 
dem charakterystyki zewnętrznej i maska jego, któ
ra dawniej była zimną i nie dość ruchomą dziś zy
skała na ruchliwości i wyrazistości. Scena, w której 
Mareeat opowiada o przygodzie swej Noci była ode
graną prawdziwie po mistrzowsku, głos, gra twarzy
1 oczu, cała postawa wybornie ilustrowały wypowia
dano przez artystę słowa i dawały dokładną foto
grafię uczuć, jakie wrzały wówczas w piersi Mare
cata. Scena ta wywarła na widzach ogromne wra
żenie; mistrzuwską grę artysty darzono hucznymi 
oklaskami.

Ensemble nie bardzo dzielnie sekundował war
szawskiemu gościowi. Jedynie pan Zawadzki (Tholo- 
sau) grał bardzo dobrze i zbierał kilkakrotnie przy 
otwartej scenie liczne oklaski.

Wczoraj występował pt,n Frenkiel w komedyi 
Przybylskiego „Dwór w Władko wicach “ w roli Bą- 
beckiego. Swym szczerym złotym humorem ubawił 
wybornie licznie zebraną publiczność i dał pyszną 
postać komicznego fabrykanta czekolady. Licznym 
oklaskom, którymi publiczność nagradzała przepyszną 
grę artysty, nie było końca.

Głosy publiczności.
Z Malawy, w powiecie rzeszowskim, piszą 

nam: Wszystkim mieszkańcom powiatu rzeszowskie
go, jarosławskiego, łańcuckiego, kolbuszowskiego, 
krośnieńskiego i niskiego, którzy się przyczynili do 
pomnożenia funduszu na zreperowanie kościółka św. 
M ary i Magdaleny staropolskie „Bóg zapłać" składa 
w imieniu komitetu X . Obłoj, proboszcz.

Rozmaitości.
— „Cesarzowa niemiecka u siebie". Pismo an

gielskie Pall Mail Budget w artykule zatytułowa
nym „Cesarzowa niemiecka u sisbie" zamieszcza 
mnóstwo interesujących szczegółów z życia obecnej 
władczyni zjednoczonych Niemiec.

Cesarzowa, z l  olem autora pomienionego arty
kułu, nie nal ż / bynajmniej do postaci poetycznych, 
nie ma w sobio nic z bohaterek Szekspira i w ni 
czem niepodobna do król wien z bajek. Natomiast 
nie ma obecnie na ż*tnvm z tronów europejskich 
kobiety, umiejącej w y+ą yve.ó się ze swej misyi 
z taką godnością i su mei nf|ś ■'%, jak ona. Te to 
przymioty pozyskały joj u i 'oś ó i szacunek ludności.

Dla nikogo nie jest tajemnicą, iż Wilhelm II 
nie zawarł małżeństwa z uih ści. Charakteru za
palczywego i upartego z wazem, najstarszy syn 
księcia Fryderyka, zaledwie wyszedł z wieku mło
dzieńczego, rozgorzał gwałtowną miłością do kuzynki 
księżniczki Elżbiety Hesko-Darmszt dakiej. Matka 
młodego księcia nie miała nie przeei k> projektowi, 
który zapewniał tron najstarszej oórce jej ukochanej 
siostry Alicyi, która zmarła w kwiecie witku, osie
rocając pięcioro dzieci.

Na nieszczęście projektowane małżeństwo księ
cia Wilhelma nie przypadło do gustu Bismarkowi. 
Wiadomo, iż kanclerz w okresie swej : największej 
potęgi, lubił łączyć racye stanu z osobistemi za- 
chceniami. Pod protekstem, iż dyplomacya angielska 
zyskałaby nadto wielkie wpływy na dworze ber
lińskim, założył veto przeciwko małżeństwu księcia 
Wilhelma z wnuczką królowej Wiktoryi. W rzeczy
wistości jedynym powodem była obawa, by kiedyś 
cesarzowa Fryderykowa nie pozyskała zbyt wiel-

,       , kiego wpływu nad synem, który wszedł w związki
jeden n. p. płacił rocznie 900 franków, inny 400 tZ kobietą przez nią wybraną.

łożył ją niegdyś hr. Henryk Cbambord, były wła
ściciel klucza łomniańskiego, a kiedy po kilku 
latach drogą spadku cały majątek przeszedł na 
własność Roberta ks. Parmy, teścia dzisiejszego 
księcia bułgarskiego, fab yka w Łomnie była w 
rozkwicie i należała do pierwszych zakładów prze
mysłowych w kraju. Potem interesa poczęły iść 
coraz gorzej i ruch musiano ostatecznie wstrzymać. 
Teraźniejszy właściciel hr. Stanisław Wiśniewski 
nabył już tylko puste budynki fabryczne.

Handel futrami. Kupcy rosyjscy, handlujący 
futrami, oidawna już starają się o zogniskowanie 
swego handlu w granicach Rosyi i o przeniesiecie 
głównego targu na futra z Lipska. Obecnie, jak do
noszą z Peteisburga, główni inicyatorowie tego pro
jektu przesłali do ministeryum skarbu memoryał, w 
W którym poruszają na nowo tę kwestyę i proponują 
środki, jakich trzebaby użyć dla przeprowadzenia 
ich zamiarów, przyczem jako główny punkt jarmar
czny radzą obrać nie Moskwę ani Niżny Nowogród, 
l&ez Warszawę.

Ze Szczawnicy nam piszą :
Tegoroczny sezon w Szczawnicy nie będzie się 

zaliczał do świetnych; pierwszy okres prawie nie 
istniał, albowiem pomimo cen zniżonych, jak zwykle 
na początku, deszcze i to deszcze ulewne zatrzyma
ły w domu i tych, którzy rozporządzając skromny
mi środkami, pragną jednak podreperować zdrowie; 
drugi okres, również deszczowy, powstrzymał kura- 
cyuszów i dopiero, gdy się rozpoczął trzeci i ostatni 
od 15 lipca, Szczawnica ożywiła się nieco, ale w 
porównaniu do lat przeszłych ożywiła się słabo 
utrzymując zaledwie tradycyę świetnych dawniej
szych towarzystw, które wykwintnością i ruchliwo
ścią. pozostawiały miłe wspomnienie dla wszystkich, 
co tam byli, leczyli się i bawili. Bo nioch tam kto 
chce i co chce mówi, ale przyjemne próżniactwo i 
rozrywka, stanowią lwią część w naszych i nie na
szych uzdrowiskach. Do tego czasu bawiło w Szcza
wnicy tysiąc kilkaset osób — wiele już odjechało, 
a po trochu eodzień przypływa, jednak z lepszego 
towarzystwa w tym sezonie mało, mianowicie też z 
Królestwa i Rosyi daleko mniej, jak lat poprzednich, 
mimo, że kurs rubla jest wcale dobry.

Bawi tu z żoną i córką b. minister Dunajew
ski ; zamieszkał w willi Batorego i używa swo
body w całej rozciągłości nie krępując się towarzy- 
skiemi ceremoniami;— pani ministrowa i jej córka 
służą za wzór dystynkcyi i towarzyskiej prostoty. 
Były prezes warszawskich teatrów, dziś senator p. 
Sergiusz Muchanów przebywa w Szczawnicy z całą 
rodziną, która pilnie uczęszcza na różne przedsta
wienia w tutejszym teatrze. Ze świata literackiego 
i artystycznego zawitali na kuracyę do Szczawnicy 
artyści i literaci: Siennicka, Zawadzka, Siemaszko
wie, Wernerowie, Ruszkowski z Krakowa, Barce- 
wicz skrzypek z Warszawy, Lucyna ćwierczakiewi- 
czowa z Warszawy, H. Rewakowicz ze Lwowa, 
Dzikowski-Ohamski redaktor ze Lwowa, Fuchs śpie
wak z zagranicy, Jankowski redaktor „Ogrodnika" 
z rodziną z Warszawy i wielu innych.

Nowe rządy p. Wiśniewskiego na tak zwanej 
„górnej" Szczawniey, pozyskały uznanie i trzeba 
przyznać, że p. Wiśniewski dokłada wszelkich sta
rań, aby zakład „górnej Szczawnicy" podnieść na 
stanowisko europejskie.

„Nie  ̂cdrazu Kraków zbudowano", więc i w 
„górnej" Szczawnicy w jednym sezonie, mimo naju
silniejszych starań i zabiegów, nie da się wszystkiego 
zaraz przeprowadzić, ale energia pana Wiśniewskie
go, jest wielka i nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że każdy sezon zapisze się dobrze w rozwcju tej 
prawdziwej królowej zdrojowisk polskich.

Druga część Szczawnicy: Miodziuś pod zarzą
dem p. doktora Kołączkowskiego prześlicznie się 
rozwija pod każdym względem, a szlachetna eniula- 
cya pomiędzy dwoma zarządami, przyczynia się nie 
mało do ogólnego podniesienia Szczawnicy. Hydro- 

..tyczny zakład na.Miodzmsiu, stittrowiący osobistą 
jasność dra Kołączsowskiego, jest rzeczywiście 

urządzony po europejsku. Zdumiewać się przychodzi 
zręczności i troskliwości górali i góralek wykony- 
wującyoh obsługę w tym zakładzie, obsługę, która 
jest niezmiennie skomplikowana i musi być stoso
wana do. najdrobniejszych przepisów lekarza. Ten 
zakład bydropatyczny oddaje ogromną usługę szcza
wnickim kuracyuazom zwłaszcza, że nad wszystkiem, 
co się w nim dzieje, czuwa niezmordowanie dr. Ko- 
łączkowski.

Prozaiczna strona pobytu w Szczawnicy, nie 
pozostawia nic do życzenia: mamy tu tak dobre
dwie restauracye Oleksy z Tarnowa i Jałoszyńskie- 
go z "Warszawy, że we Lwowie tylko w niektórych 
pierwszorzędnych jadłodajniach równie dobrze i ró
wnie zdrowo żywią. Warszawska restauracya p. Ja- 
łoszyńskiego pozyskała niepodzielne uznanie, odzna
cza się bowiem nietylko wykwintnością, lecz poży- 
wnością, czystością i wzorową usługą.

Do tego czasu mieliśmy dwa „baliki“, jak ich 
tu nazywają „reuniony" — nie bardzo wprawdzie 
liczne, alo za to ochocze — młodzież hasała aż się 
ziemia, a raczej podłoga, dość zresztą wrażliwa na 
choreograficzną energię, trzęsła... Kilka teatralnych 
przedstawień cieęzyło się powodzeniem, ale teatru 
stałego niema i już w tym sezonie nie będzie. Je
den wieczór odbył się na cześć ś. p. Lenartowicza
— składał się z kilku odpowiednich fragmentów, 

uewu i gry na fortepianie, występowali p. "Wer
ner, pani Jaworowska (śpiewaczka), pani Siemaezko- 
wa i panna Wachtlówna. Drugi wieczór humory
styczny, był pożegnalny kilku członków krakowskie

g o  teatru, którzy udali się ztąd do Zakopanego.
Przedstawienie to było zajmujące — grano z wer
wą i humorem, a lw;ą część oklasków zebrali pani 
Siemaszkowa, panna Wachtlówna i p. Werner.

Bandytyzm- W Yiterbo, pod Rzymem toczy 
przed sądem karnym sprawa dobitnie świadcząca 

'niemało jeszcze wody upłynie w Tybrze, zanim 
kraju, „gdzie pomarańcze kwitną", zniknie bandy- 

zrn. Złe zakorzeniło się głęboko. Już w roku 
1820 Papież Leon XII rozkazał dowódzeom źandar- 
meryi rozwinąć energiczną działalność celem wytę
pienia rozbójnietwa. Zabroniono wówczas mieszkać 
'• .ieśniakom w okolicy Yiterbo i chcąc zapobiedz, 

^iby nie wspomagali bandytów, nie pozwalano pod 
[arą śmierci wychodzić z domu z zapasami ży- 

ności. Rozbójnicy na czas pewien przycichli, ale 
czasem znów odzyskali przewagę. Obecnie w 

'ókolicy Yiterbo już od lat trzydziestu gospodaruje 
1 wóch sławnych bandytów, których ująć nikt nie 
mógł, czy też nie śmiał do tej pory. Są to : Ti
bursi i jego synowiec Fiorayent1". Nie mogąc uwol-
- ić się od nich, rząd postanowił przynajmniej uka- 

ać ich wspólników i rozkazał urządzić obławę, 
ttórej rezultatem było ujęeie około 200 osób. Pro
ces przeciwko nim toczy się właśnie. Podzielono 
go na 5 seryi, z racyi wielkiej liczby oskarżonych 
śledztwo zaraz na wstępie wykryło, iż służba szpie
gów odznaczała się wyborną organizacyą. Mnóstwo 
osób brało w niej udział i ostrzegało bandytów 
o każdym ruchu iandarmeryi. Wobec tego policja 
zdobyła się na czyn heroiczny i aresztowała całą 
ludność miasteczka. W  liczbie uwięzionych znajdują 
s ię : syn, brat, Biostry, wujowie i ciotki osławionego 
Tibnrsiego. Dalej pokazało się, iż mieszkańcy pia 
filii ro/bojnikom roczną rentę. W książce rachun- 
„ ej n jednego z oskarżonych znaleziono taksę, 
YeuiUg której opłacali się zamożniejsi mieszkańcy;

Stary cesarz Wilhelm I, który sławę swą 
gruntował na posłuszeństwie okazywanem Bismarkowi, 
rozstrzygnął sprawę na niekorzyść wnuka, któremu 
zalecił naśladować abnegaeyę, jakiej sam dał nie
gdyś przykład, wyrzekając się ręki księżniczki Ra
dziwiłłówny.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 18 lipca. 

(Z.) Duszna, nieznośna atmosfera zawisła 
nad wszystkimi targami pieniężnymi Europy. 

Po unicestwieniu zamiarów księcia Wilhelma,! Zachodnie g iełdy : paryska i londyńska niepo-
—:> — ----------------- - — i— > i koją się wypadkami syamskimi, nasz targ  cierpi

skutkiem drożyzny złota, w Berlinie zaś do
tkliwie daje się uczuć brak gotówki i podno
sząca się skutkiem tego stopa procentowa. Naj
większe zamięszanie panuje jednak w Londy
nie, półmiesięczna likwidacya sprowadziła tam 
bankructwo jedenastu firm. Straty kursowe bo
wiem w papierach, stanowiących główny prze
dmiot obrotów na targu londyńskim, wynoszą 
z górą trzydzieści milionów funtów szberlingów, 
a przez dwa dni nie można było na giełdzie 
sprzedać literalnie ani jednej akcyi amerykań
skiej, gdyż nawet po najniższej cenie nikt nie 
chciał ich kupować. Ńowa pożyczka brazy
lijska pomimo, że wypuszczona przez pierwszo
rzędny dom-bankierski, bo przez londyńskiego 
Rotszylda, stoi o 10 procent poniżej kursu 
emissyjnego. Kontrmina berlińska i dziś ata
kowała nasze renty i kredyty, które też ule
gły dalszej zniżce. Tylko papiery kolejowe i 
niektóre przemysłowe cieszyły się jakim takim 
popytem.

Z Medyolanu donoszą, że brak drobnych 
pieniędzy w całych górnych Włoszech przybie-

książę Bismark wystąpił sam w roli swata i wybrał 
mu żonę. Młoda monarchini, pochodząca z rodu, 
którego członkowie zasiadają na tronach w Szwecyi, 
Danii, Oldenburgu i Grecyi, jest najstarszą córką 
księcia Fryderyka Szlezwig - Holsztein - Sanderburg- 
Augustenburskiego, nio wydawała się przeznaczoną 
do noszenia korony cesarzowej niemieckiej. Jej 
ojciec posiadał więcej tytułów niż majątku i po 
bezskutecznych staraniacb, celem uzyskania utraco
nego księstwa, zamknął się w zamku Dolzig, gdzie 
wiódł życie bardzo skromne. Książę Fryderyk, 
niegdyś haniebnie wyprowadzony w pole przez 
księcia Bismarka, zdumiał, gdy dawny przeciwnik 
z 1864 roku ofiarował mu zadosyću czynienie za 
dawne krzywdy w formie prośby o rękę najstarszej 
córki dla księcia Wilhelma. Wrażenie, jakie spra
wił ten krok niespodziewany, przyczyniło się, jak 
mówią, do śmierci starego księcia, który przez lata 
prześladowany ciężko od losu, nie był zdolny przy
jąć spokojnie nagłego zwrotu fortuny.

Racyą stanu, a raczej pretekstem użytym przez 
Bismarka do usprawiedliwienia tego związku, miała 
być chęć przywiązania do dynastyi ludności księstw 
nadelbańskich, przez danie im cesarzowej w osobie 
córki dawnego władzey azlezwigu i Holsztynu , — 
w istocie jednak kanclerzowi chodziło o wzniesienie 
na tron księżniczki, która, z racyi swych stosunków, 
pochodzenia i wychowania, nie byłaby zdolną do 
pokrzyżowania jego planów. Wszechmocny minister 
w przekonaniu , że egzystencya jego jest wiecz'%, 
nie miał ochoty rozpoczynać po raz trzeci walki, 
którą wiódł z babką i matką księcia Wilhelm*. 
Skazany na wieczną wojnę z cesarzową Fryderyko- 
wą i cesarzową Augustą, kanclerz nabrał nieprze
zwyciężonego wstrętu do księżniczek wszechstronnie 
i wysoko wykształconych.

Skromna, ale praktyczna edukacya, otrzymana 
na zamku Dolzig, usunęła podejrzenia ambitnego kan
clerza , że przyszła monarchini Niemiec zapragnie 
kiedyś odegrać rolę polityczną. Berlińczycy, którzy 
odznaczają się upodobaniem w szorstkich żartach, nie 
oszczędzali narzeczonej księcia Wilhelma i przyzna
wali jej wyjątkowy talent w zakresie kulinarnym. 
Księżniczka położyła koniec tym dowcipom pamięt- 
nemi słowy : „lepiej dla kobiety jeżeli umie piec cia
sto, Diż układać konstytucję".

Dowcipnisie zamilkli, a młoda księżna swym 
taktem zdobyła sobie szybko popularność. W o- 
ezacb poddanych miała ona tę. ważną zaletę, iż była 
nawskróś Niemką — z urodzenia i wychowania, 
Niemką z cery, postawy i silnej budowy, Niemką 
od stóp do głów.

Książę Biamark powinszował sobie wyboru, a 
cesarz Wilhelm był szczęśliwy, iż pozyskał w swej 
synowej uosobienie cnót narodowych, a nawet 
przyszłemu monarsze Niemiec, który nie entuzjaz
mował się, zawierając małżeństwo, jako żołnierzowi 
wyćwiczonemu i karnemu, nie pozostało w końcu 
nic innego, jak oddać sprawiedliwość cnotom nie
mieckim najbardziej niemieckiej ze wazygtkich księż
niczek rzeszy.

Cesarzowa Augusta Wiktorya lubi wstawać ra
no i w każdej porze roku jest już na nogacb o g. 
7-mej; je śniadanie sam na asm z cesarzem i wstaw
szy od stołu, zabiera się niezwłocznie do pracy. Pod 
jej ezujnem okiem cały personal pałacowy manewraje 
z dokładnością pułkn gwardyi.

Marszałek dworu zjawia się najpierw, ale ten 
kanclerz kuchni cesarskiej dalekim jest bardzo od 
wszechwładnej lub zupełnej niezawisłości. Jego rola 
ogranicza aię do proponowania inenu, które cesarzo
wa przegląda troskliwe i często zmniejsza rachunek 
pieniężny, jeśli okoliczności tego wymagają.

Potrawy z nazwami francuskiemi są wykluczone 
z jadłospisu raz na zawsze. Przy większych ucztach 
występuję orkiestra dworska i cesarzowa układa za
wsze troskliwie program muzykalny. Rozumie się, 
że Wagnerowi poświęca lwią część tego programu, 
jakkolwiek Weber, Sullivan i Delibes nie eą z niego 
wykluczeni.

Obiady urzędowo trwają zawsze godzinę, ani 
minuty więcej lub mniej. Szereg sług stoi około 
stołu w przepisanej odległości, a każdy z nich usłu
guje dwom gościom, których mu nie wolno spnszczBĆ 
z oka przez cały czas uczty. Lokaj, który przez le
nistwo lub nieuwagę dopuści się najmniejszego błędu, 
nie ujdzie oka cesarzowej i nazajutrz otrzymuje su
rową naganę.

Jedynym zbytkiem cesarzowej Augusty Wikto- 
ryi, na który nie szczędzi pieniędzy, są... dzieci. 
Jedną z główniejszych jej trosk jest staranie, by 
zawsze były wykwintnie ubrane i by mundury 
wojskowe, które mali książęta noaić muszą, leżały 
jak najlepiej. Następca tronu w dziesiątym roku 
życia mianowany został lejtnanfcem grenadyerów 
gwardyi i musiał przywdziać historyczną bermyeę, 
którą ten pułk zachował z czasów przeszłego stu
lecia. Z kolei i drugi syn cesarza otrzymał stopień 
lejtnanta i skazany został na noszenie takiego sa
mego munduru.

Byłoby pochlebstwem utrzymywać, że cesarzo
wa trzyma berło mody. Zarzucają jej zbytnie zami
łowanie w kolorach jaskrawych i w materyach o 
barwach mieniących. Długie treny z jej tualet są 
stanowczo wykluczone z racyi, którą cesarz Wilhelm 
przytoczył podczas ostatniej swej bytności w Wie
dniu. Cesarz pragnął przywieźć swej małżonce do 
Berlina w podarku suknię, a ponieważ sam o tego 
rodzaju sprawunkach nie ma najmniejszego pojęcia, 
udał się o pomoc do arcykeiężuęj Stefanii. Arcy-

ber z Wiednia. J. Pichler z Wiednia. A. Richter 
z Wiednia. J. Pfleger z Boratyna. L. Kaiser z 
Wiednia. K. Marmoross z Karowa. A Zbiszewski 
z Podkajec.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Lewandowski z 
Reklińea, A. Wojczyńska z Sądowej Wiszni. Ant. 
Huczkowsfei z Berna. M. L C. Cassant z Francyi. 
S. Lorudniak z Tarnopola. S. Tepper z Majdanu 
Średniego. A Reiss z Wiednia, B. Heller z Sokala. 
S. Tauszyński z Bakowca. Dr. J. Pressen z Mila- 
tyna. W. Czajkowski z Przemyśla M. Arbański z 
Haczowa.

HOTEL METROPOLE, L, Susiński z Rawy. 
N. Zielińska z Manyjowa.

HOTEL IMPERIAL. G. Romer z Zabełcza. 
O. Podlewske z Czernicy. Z. Horodyński ze Zby 
dniowa. O. Horodyński ze Zbydniowa. M. Arwatow 
ski z Bucniowa.

HOTEL ZORZA. A. br. Brunicka z Lubienia. 
8. Matkowski z Sokołowa. W. hr. Breza z Podle- 
szan. Z, Wiszniewski z Putiatycz. M, Massilko z 
Bukowiny. Dr. W. Kiesler z Czerniowiec. G. Nowo
tny z Biskupia.

RafcryLa ta nio pochodzi od Redakcyi, nie bierz3 też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

mują za gotówkę.
Ostatnie notow ania:
Kredyty austr. 334-70, węgierskie 410-25, 

Anglobanki 150'—, Uniony 249 50, Bankyeremy 
120-70, Landerbanki 246-80, Luaw iki 218-75, 
Czerniowieckie 256'25, Renta papierowa 97-60, 
srebrna 97-30, aastryaoka złota —•—, 4%
austr. renta wal. kor. —'—, węgierska złota 
115'50, 4°/, węgierska renta wal. kor. 94-60, 
dukat 5-89, 20-frankówka 9 91—, marki 12-23—, 
ruble l'303/j.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  18 lipca.

Z powodu niestałej pogody żniwa się opó
źniają, a ciągłe deszcze niekorzystnie działają 
na urodzaje, bo zboża się powaliły, a miejsca
mi pojawia się rdza obok niezmiarki, tak, że 
ogólny stan urodzajów u nas, które do nieda
wna bardzo ładnie się zapowiadały, obecnie 
znacznie gorzej się przedstawia. Dowozy zmniej
szają się tymczasem, tak, że oprócz pszenicy i 
jęczmienia z Królestwa, nio prawie nie nad- 
ohodzi.

Z tych powodów targ  dzisiejszy odbył się 
w usposobieniu dobrem. Pszenicę, mianowicie 
czerwoną i żółtą, dalej jęczmień, żyto i owies 
kupowano chętnie, a ceny, które z początku 
słabo się trzym ały, następnie w miarę wzma
gającego się pokupu doznały nawet małych po
lepszeń. Obroty ograniczone były na pszenicę 
i żyto, ponieważ zapasy krajowego jęczmienia 
i owsa prawie już wyczerpane.

Płacono: za pszenicę białą od 8'80—9-10, 
za czerwoną od 8-90—9-40, za żółtą od 8-90 
do 9-35; zą żyto od 7-50—7-75; za jęczmień 
browarny od 6-70—7’00, na kaszę od 6-30 do 
6-70; za owies od 7-25—7-85; wyka 6 50—7T0; 
bób 6-50—6-70. W szystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego na 

Prądniku. Targ na nierogaeiznę. Przypędzono 
na targ  dnia 17 i 18 lipca 2027 sztuk. Notowa
no: prosięta —.— zł., chude —.— zł., mię
sne —•— zł. "Wszystko za parę. Tuczne płaco
no 35 -  38 ct. za klgr. żywej wagi.

Załadowano do krajów monarchii 1950 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

§ Targ na nierogacizną- Na wtorkowy targ  
w W iedniu dowieziono 1800 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 34—-38 zł., za to
war przedni 38—41 zł. za 100 kilo żywej wagi.

T e le g r a m y  „ P r z e g lą d u 11.
Wiedeń 20 lipca. Tegoroczny międzyna

rodowy targ  zbożowy odbędzie się tu  28 i 29 
sierpnia.

Senat akademicki wydalił na zawsze z 
wszechnicy wiedeńskiej dwóch studentów ru
skich Alexiewicza i jaworskiego, którzy byli 
aranżerami demonstracyi, przeciw ks. metropo
licie Sembratowiezowi. Śledztwo akademickie 
przeoiw reszcie studentów, którzy brali udział 
w tej demonstracyi, jest jeszcze w toku.}

Londyn 20 lipca. Do „Biura Reutera" do
noszą z Santos w Brazylii, że tysiące ludzi 
umiera tam na żółtą febrę. Wszelki ruch han
dlowy ustał, w porcie stoi 45 okrętów na ko
twicy i nie może wyruszyć w drogę, gdyż za
łoga ich wymarła, a 20 okrętów nie ma kapi
tanów. Setki trupów gniją w rzece, zanie
czyszczając powietrze.

Paryż 20 lipca. Przebywającemu tu  re- 
woluoyoniśeie włoskiemu Ciprianiemu naka
zano opuścić Franeyę na zawsze. Na prośbę 
Oiprianiego dano mu kilka dni czasu do upo- 

udai się o pomoc ao arcyasięzaej oeeiami. Arcy- ^ k o w a n i a  swych interesów, 
księżna wybrała prześliczną suknię koloru herba1- j+ J  policyi poprawczej skazał niejakiego
cianego i kupno już było dokonane, gdy cesarz, ~ - -
ujrzawszy t r e n  dwumetrowej długości, zawołał: „Ce-

r  ^__          Dnia 12 bm. odbył się popis uczniów szkoły ludowej
ra  ro zm iary  form alnej klęski. W  w ielu  fab ry - j w. Szczercu. Młoda to szkoła, bo rok dopiero hczy, a prze- 
, , , J. ■ , i i - J I ciez udział młodzieży znaczny, przewyższa cyfrę 50. Dziatws
k ach  czekają  ro b o tn icy  ju ż  oa p ięc iu  dn i n a  ■ Bję garnie do szkoły, ba otacza ich opieka prawdziwie 
zap ła tę , g dyż  an i w  k asach  państw ow ych , an i ojcowska, jakiej doznają ze stroay JWnyeh Państwa hr. 
w  ban k ach  n ie  m ożna dostać  d roonej m onety , ■ Kruzenszternów. Bo i dziś, gdy po popisie rozda rano na- 
n aw e t b a n k n o ty  m ałe  jedno lirow e p o u c iek a ły  grfdy-obicni na tymJe oboje JM ni Państwo hr. Knuen- 
„  , ■ . -nr ar j  i ł • ■ szternowie hojnie obdzielili uczącą się młodziez obuwiem
g dzieś z obiegu. W  M edyoD m e w y p łaca ją  n ie- ; ;  odzieniem, a w imieniu tych biednych, których tak rowi- 
k to re  farmy sw oich ro b o tn ik ó w  m ark am i spo- cis zaopatrzyliście n i zimę, którym otarliście nie.edną 
rządzonem i z a lum in ium , k tó re  w m ieście p rzy i- ’ gorżką łze, składamy prawdziwą podziękę Wam cWni

• .  L r  P oricfw MPaństwo!
Szczerzec dnia 12 lipca 1893.

Ks. Józef Dołoszychi 
przewodniczący.

Walery a Kukółczanka 
nauczycielka.

Okulirta 
Di. T EO D O R  BA ŁŁA BA N

b. Assystent i lekarz na klinioe profesora Borysikiewi 
cza w Graca po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuji 
w chorobach i operacyaeh ocznych przy ul, Wałowej 1. 7 

Od godziny 10—12 przed poły c-d 3—5 po poł. I. pt.
Dla biednych bezpłatnie. 1192

D E N T Y S T A
Wszech nauk leKarskich

Dr. B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i
po ukończeniu specjalnych studjów w instytucie odonto- 
logieznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska.
Ordynuje 9—1 i 3—G przy ni. Traeciego Maja 

dom dawniej Tennera lub nl. KoacinHzki 1. 8."

JH. JOSASZ
don i bAikowy 1 k a s to r  wym iany

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 8, 805
| C  knpnje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej
szym kursie dziennym.

PROMESY
do wszystkich ciągnień.

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr.

jako to: listy zastawne Towarz. kredyt, 
ziemsk., banka krajowego, bankn hi
potecznego, obligacye propinacyjne, 
Renty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań-

280 szym kursie we Lwowie

August Schellsnbsrg i Syn
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA": Prenu
merata roczna złr. 1-50, na prowincyi zł. 1-80.

W iedeń dnia 20 lipca godz. 2. min.
Gal. oblig. pro-Akcye kred. 335 75 

Alpiny 53.90
K redyty węg. 413-50 
Anglo banki 150'50
Dniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureokio 
Staatsbahny
Ozeraiowieokia 256-—

sarzowa nigdy nie będzie mogła nosić tej sukni, 
w jednej chwili podarłaby ją w kawałki, bo ma 
zawsze około siebie czworo lub pięcioro dzieciaków, 
czepiających się spódnicy."

Córka księcia Fryderyka Augustenbursaiego, 
zanim została cesarzową, nie przeczytała ani jedne
go romansu. Nie ma także czasu na czytanie od 
chwili wstąpienia na tron. Umie gruntownie po 
francusku i po angielsku, lecz nie czuje potrzeby 
zaznajamiania się z bieżącym ruchem literackim. 
Wolne chwile od zajęć poświęca haftowaniu sztan
darów wojskowych i haftom, które rozlaje na imie
niny członkom rodziny cesarskiej.

Ale demon literatury nie traci nigdy swej 
mocy. Nawet ci z panujących, którzy najmniej oka
zują wrażliwości na objawy życia umysłowego, sami 
bywają autorami pracującymi dla przyszłych po
koleń. Co wieczór cesarzowa spisuje swe wraże- 
nia w książce, opatrzonej w zamek, od którego 
złoty kluczyk zawsze nosi przy sobie. Z końcem 
roku tom notatek chowa do kasy ogniotrwałej, 
w której znajdują się klejnoty. Nawet cesarz Wil
helm nigdy nie może zajrzeć do tych książek, któ
rym Augusta-Wiktorya powierza tajemnicę swego 
życia.

Ten dziennik cesarzowej stanowić będzie kie 
dyś nieoszacowany materyał dla historyków przy
szłości,

Sartera, -wydawcę tygodnika finansowego, na 
miesiąc więzienia za to, że w oszczerczych ar
tykułach napadał na instytut Credit foncier. 
Nadto ma Sar ter zapłacić temu instytutow i 
300.000 f r a n k ó w  odszkodowania i ogłosić wyrok 
swoim kosztem w kilkudziesięciu dziennikach.

Komunikat urzędowy prostuje wczorajsze 
doniesienie o ultimatum w sprawie syamskiej 
w ten sposób, że Syamowi udzielono nie 24 
godzinnego ale 48 godzinnego term inu do od- 
powiedzi na ultimatum Francyi.

Belgrad ‘20 lipca. Wczoraj uchwaliła sku- 
pczyna 102 głosami wnieśo oskarżenie przeciw 
b. liberalnemu gabinetowi Awakumowicza i 
wybrała bezwłocznie kom itet wykonawczy z 
12 członków. Ministrowie wstrzymali się od
głosowania.^

Chrystiania 20 lipca. Storthing norweski 
uchwalił wypowiedzieć wspólność służby kon
sularnej szwedzko-norweskiej i oznaczyć 1 sty
cznia 1895 jako ostateezy termin, w którym 
muszą zacząć funkeyonować samoistni konsu- 
lowie norwescy.

Wiedeń 20 lipca. Hr. Kalnoky powrócił tutaj

Przyjechali do Lwowa
iaia 20 lipca 1898,

HOTEL FRANCUSKI. Stan. Wybranowski 
z Kimirza. J. Skobielski z Czerniowiec. K. Wisło
cki z Litwy. Dr. F. Fruchtmann ze Stryja. R. Ko-

pinaeyjne 98-15 
,7ied. losy 175-— 

Akcye tytoń. 186 25 
4% Poż. kraj.

z r. 1893 97-10
Elbethale 236 25 
Landerbanki 24760 
Renta zł. węg. 115 40 
Bankyereiny 121.50 
Węg. renta p. 94 65 
Ruble 1.31-25

Usposobienie słabsze.

250-— 
219-— 
288*— 
10375 
48-45 

806-75

Z izby handlowej. Lwów 20 lipca 1893.
1. Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar Lud. 200 zł. m. k, 217 75 220 75
„ Lwow.-czer.-ja3. 200 zł. w. a. 255 — 258 —

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 360 — — —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Binku hip, gal. 5°/0 loa. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5% z 10% pr. 110 — 110 70
Banku hip. loa. w 50 lat. 100 10 100 80
Banku krajowego 41/,,0/,, w. a. 100 50 101 20
Tow. kred. galic. 4°/0 I-aza emisya 98 — 98 70

„ „ „ 4°/0 loa.w41,/a lat. 98 50 99 20
„ „ „ 41/j°/0 „ 52 lat. 100 -  100 70

4°/0 „ 56 lat. 98 50
3 Obligi za 100 zł.

Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 
Buków. fund. propinacyjnego 5%
Kom. Banku kraj. 5°/0 II emis.
Pożyczka krajowa 6°/0

„ W / 0
* 47„

„ „ 4 °/0 koronna
4. Losy,

Lo3y miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleondor .
Półimperyał rosyjski.
Rubel rosyjski srebrny 

b ” . P.apiefowy
100 marek niemieckich

99 20

97 90 98 60
102 25 —  —

102 25 —  —

105 — —  —

100 30 101 —
96 70 —  —

96 90 97 6C

23 25 -
40 — 43 —

5-85 5-95
9-85 9 95

10.- — •—

1-30— 132
1-30- 1.32—

60-80 61-70 —

SOK AL I LILIE $
D o r o  b ą n k o w y  i  K a n t o r  w j m i a u y 565

W E  LW OW IE, knpnje i  sprzedaje wszelkie listy lastawne, 5%. Obligacje komunalne banka krajowego, 4‘/*°/o i 4%  pożyozkę krajową 
Obligacye długa państwa, Akcye bankowe i kolejowa, Obligaoya pierwszeństwa, Losy państwowa i prywatne, Monety austryaokie i zagraniesne, 
po najkorzystniejszych warunkach. W ypłata wylosowany oh płatnych obłigaoyi i losów, jakotei płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecania na 
giełdy wykonali najrzetelniej- Przakzzy na Większa miasta zagranicy po najteńazyofe oanach. Zlecania z prowincyi wykonuj> odwrotną pocztą baz doliczania prowizji^
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH

przez

A .  R . E D W A R D A  
iłómacayła z angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg aalszyl

— Gorączka... w tym wieku... przy taKim 
simym organizmie... ' o m a a  być coś groźne
go. Czy mówią, że jest w niebezpieczeństwie?..

— Obawiam się, ża tak. Doktor Topham lęka 
się, że...

Jedźmy! — przeiwałam  gorączkowo.
Jedzm y zaraz! O! jakże Bogu dziękuję, że
przybyłam w porę!

Skierowałam sie pośpiesznie ku drzwiom, 
ale Hugcn posadził mnie napowrót na krześle 
i łagodnie przytrzyma! moje dłonie.

— Bądź merpiiwą, najdrożsaa. Obmyśliłem 
już wszystko.

— Obmyśliłeś! Ależ tu nie ma czasu do 
stracenia.

— I  owszem, mamy czas, tylko zechciej się 
uspokoić. Przedewszystkiem, o ile wiem, pani 
Sandysbaft jest ciężko chora, ale r ie  umiera
jąca Pcwtóre, o tej spóźnionej poi ze nie od
chodź żaden pociąg.

— Ależ końmi pooztowem*
— Końmi pocztowemi moglibyśmy podróżo

wać bardzo niewygodnie całą noc, wtedy gdy 
wyjechawszy koleją jutro rano, staniemy w Ips- 
wich w niespełna cztery godziny. Nie zyskali
byśmy więc nic na czasie.

— Masz słuszność, Hugonie — rzekłam po 
krótkim  namyśle. — W ybacz mojej niecierpli
wości.

— Przebaczam ci równie szczerze, jak  ty 
przebaczasz twojej ciotce jej długie zapomnie
nie i obojętność

— Nie mów tego, mój drogi. Pamiętam ty l
ko w tej chwili jej dawne przywiązanie.

Oznajmiono wieczerzę i zasiedliśmy do
stołu.

Pomimo, iż mój mąż twierdził, że był za
głodzony, jać ł msło i n it silił się odzyskać 
chwilowej swej wesołości. Ody uprzątnięto stół, 
podano mu fajkę, ale godzina zwykłej naszej 
poufnej pogawędki przeszła w n. iluzeniu. Ciemna 
chmura, która od kilku tygodni ze wisła r.ad 
czołem mego męża, osiadła na niem, czarna 
;ak ta noc rozpostarta nad światem, ciężka jak 
brzemię przygniatające mi piersi.

O! Groody, miałaś słuszność! Istnieją prze
czucia prawdziwe Jutro... ju tro  już będę daleko!

BOZDZIa Ł VIH,
Po pięciogodzinnej, nużącej podróży, sta

nęliśmy ns zajutrz w Stoneyoraft, między trze
cią a izwartą po południu. Zostawiwszy po
dróżną karetę, k tóra nas przywoziła ze stauyi, 
w .zaieździe, udaliśmy się pieszo ku dworowi.

Deszcz padał od samego rana, ale teraz chmury 
zaczynały się przerzedzać, a po za nich słońce 
przeświecało jaskrawo, połyskując na wilgo
tnych, obwisłych liściach drzew i kałużach, 
wyżłobionych wpośrodku drogi.

— Dobry wieczór, przyjacielu — zawołał 
Hugon do przejeżdżającego fornala. — Jak  się 
m iew a,twoja pani?

■ Źle, wielmożny panie — odparł sługa, 
zdejmując czapkę. — Oto właśnie jadzie do
któr. Może go jaśnie pan zapytać. On wie 
najlepiej.

"W tejże chwili samotny jeździec ukazał 
się na zakręcie ścieżki. Chciał nas minąć, ale 
mój mąż zastąpił mu drogę.

— Doktorze Topnam — rzekł — mam na
dzieję , że nie pominiesz mnie jak niezna
jomego.

— W Imię Ojca i Syna... — zawołał doktór 
— Czy mnie oozy mylą, czy v idzę pana Far- 
guhara z BroumhiU?
. — W  jego własnej osobie — dokończył mój 
mąż, i oba dwaj serdecznie uściskali sio za ręce.

— Ależ pan zawsze zjawiasz się niespodzia
nie jak duch — rzekł poczciwy lekarz. — U- 
czyniłeś to samo rzed kilku 1 ity  i poruszyłeś 
tern całą okolicę. Z jal iejże części świata przy
bywasz, sir ? 1

— Z "Włoch, gdzis bawiłem rok cały — od
parł Hugon.

— Z "Włoch? no proszę! A ten łgarz Ban- 
dall, dowodził mi, że rezydujesz gdzieś w Ame
ryce. A to mnie okłamał — rzekł doktór, spo
glądając na mnie.

— B&ndol _ jest wiernyn: sługa i umie do-
trzyi ^wać tajemnic swego pana.

októr poskrobał się w ucho zakłopotany 
i znów spojrzał na mnie.

— Musiałeś pa a już słyszeć, jakie mamy 
zmartwienie — odezwał się po chwili. — Na
sza przyjaciółka, pani Sandyshafo, jest chora, 
bardzo chora. Gorączka, upadek sil, ogólny 
stan bardzo niedobry Dziś odwiedzam ją już 
po raz drugi,

— Słjszałem  o tem i to właśnie przyspie
szyło mój powrót Ale n i l  przedstawiłem panu 
jeszcze uojej żony. Barbaro, wczak panuętasz 
doktora Tomphama?

Mały człowiek zdjął szybko kapelusz i 
skłonił się nizko.

— Ja-., _a... to jest... na L u r . . .  niespodzianka 
za nijspodzianką, jak mi Bóg miły... — jąkał 
cię biedny doktór. — Miło mi jest mieć za
szczyt... to jest^ przyjemnośó, powinszować.. 
A niech mnie licho !,.. Tak jestem zdumiony, 
że sp,m nie wiem co plotę!

— Zdum iony, że Benedicka widzisz żona
tym  i że Beatrynya okazuje się dawną 
twoja znajomą? Ozy tak. doktorze? — zaśmiał 
się Hugon.

Doktór stanął jak wryty.
— Co?... Daruj pan, ale jakkolwiek zaszczy

cony jestem obecnie znajomością pani Fargu- 
har, jednak nie mogę rościć sobie praw...

— "Wstyd, doktorze. — zawołałam, wdając 
się między nich — Jak to?  nie poznajesz pan 
Barbarki... małej Barbarki Churchill?

Doktór w jednej chwili zsiadł z konia,

rzucił kapelusz o ziemię i wziąwszy mnie w 
ran. ona," ucałował w ooa policzki.

— Od dzisiaj — rzekł — już nigdy nic mnie 
nie zadziwi na świecie.

Ujął cugle konia w rękę i wszyscy troje 
skierowaliśmy się ku domowi.

— Bad jestem, nieskończenie rad , żeście 
państwo przybyli — rzekł. — I  to dobrze się 
stało, żem was spotkał na droczę. .Obawiał
bym a j | zbyt silnego wzruszenia dla chorej, t 
tak przygituję ja  stopniowo Widok tw  .jej 
twarzy, Barbaro, uzdrowi ją lepiej od moich 
pigułek... auń, przepraszam... dawne przyzwy- 
czaienie... powinn nem był powiedzieć pani 
Farguhar. , ~

' — N i6 , m e , doktorze. Nazywaj mnie peę 
imieniu.

— Dobrze więc. Liczę bardzo n» ciebie, 
3arbaro, że dopomożesz mi przyprowadzić jej 
do zdrowia Jakże ona tęskniła za tobą!

— Doprawdy? — podchwyciłam żywo. — 
Czy słyszałeś to pan z jej własnych ust?

— Czy słyszałem? Ależ małe 1 powiedzieć 
setki razy...

— "Więc nie zapomniała o mnie ? . Drogi 
ciotka!

— Gdyby była zapomniała, czyźoy oię wzy 
wała do sieoie? f

— Mnie... wzywała? Jak to? kiedy?
— No, rozumie się. Przecież musiałaś otr/.y 

maó mój list i snutkiem tego przybyłaś.

I

1

(Ciąg dalszy nastąpi).

D i o g i o s z e n k  zv. j n ł ' j a
d r u k i e m  1", c t  od  w y r a z u ,  i łn j  
a ty m  z a  g d r u k i e m  $ c t .

t /k o ń c z o n y  g i m n a z j a l i s t a  po
szukuje lekcyi na pruwincyi, Adres : D.
F. po*te rest Lffów. '905 4-4

Skład komisowy

C z e k o l a d y
j a j  r  K o h l e r  4  S y n  

i b u i . v  % Ko 30 ct. i wyżej, 
ludki 5 ct. utrzymują

W  I j O -
czeko-

P a p ć e  & H a ś c i e  ki
l  wów, ulica 3 Maja 1. 2. 1736

JKi ik o m i t a  srara żytnia wódka „P ra■ 
babka-* duż» flai.zka 1 zl. poleca handel 
Jana Bodnara, Lwów Akademicka 20,

1736 4 -5
Iśo a y  białe znaku „Rgki“ z najlepszej 

stali po 15 ci Sierpy angielski Warda 
znaku „kowadła* pierwszej jakości 30 ot. 
dla kółek rolniczych i sklepików wiejskich 
c»ny hurtowne poleca 3olebław Cybulski 
łk.ad iowarów żeaznycti przy placu Mar 
jaskim we Lwowie. 17;1 10—10

T n t k I  ieklejou , z najlepszej iran- 
carkiej bibułki „hygr:nic.-ne“ ’ 00» sztuk 
*0 ct. poleca fabryk? II. Tiątkowokiej, 
Lwśw, .fańska 2 Opakov anie franco. 
Pnty idbiorze 6.000 sz*uk porto opłacone.

.B a rd z o  K o rz y s tn e .  L»wie própifi i- 
«ye do wydzierżawienia dla < brześcian 
osobno lub azem na lat sześć od N"we 
go Roku 1894. Adres: Zarząd gospodarczy 
Bej taro wice p. Krukieniee. 1820 3 ■ 17 

M ło d y  p o m o c n ik  h a n d lo w y , 
rutynowany bław tnik i konfe»cjoni-r, wir! 
dąiąo kilkoma językami, pod "kr,.mnemi 
w runkami poszukuje gdziekolw ek po 
aad7. PrzKStrzelski, Lwów, Dimimkań- 
»ka 5. 1935 i-2

Precz z obcą tandetą!

Tylko swoje wła- 
s ne wyroby kra
jowe protegujmy, 
a przt k namy się 
żc są dobre trwa" 
le i sumiennie 

zrobione.

i  Harmonium
1803 poleca

J a n  Ś l i w n ń s k i
Oiganmrtrz, we Lwowie, ul. Kopernika 16.

o le jn e  sa lonow e
w  t u b k a c h

do m alow ideł dekoracyjnych, 
salonowych i teatralnych.

1635 "F arby  l e  
najprzedniejszej jakości, w d u ży c h  
tu lsk a  uh, po uajniższych renach, po
leca się jako najpraktyczniejsze dla Pp. 
artystów malarzy, do maluwideł dekora
cyjnych kościelnych, teatralnych, salo- 
n iwych, do malowania szyldów itd. da
jące się łatwo przenosić i zawsze do  
u ż y tk u  g o to w e ,  cz°m, zaoszczędza 
się na czasie i materyale, gdy z n ie  
t r z e b a  r o z r a b i a  ;  i tylko podług 

potrzeby używać.
Do nabycia wyłąc.nic tylko

ALOJZEGO HuSiUERA
Lwów- Rynek

1. 3 8 .

S i a t k a  d n k c i » n a
zielono-lakiirowana uo zasłoDy okien po 

złr. 1 za metr kwad. poleca
P io tr  t l i r iń s t o w s l i

handel żelazny we Lwowu, plac Yapi 
tulny 1 (naprzeciw Katedry)

Ceni iki .lluslrc ranę różnych artykułów do 
dyspozj cyi

LAKIERY
angielskie i francuskie

Pokosty
trzykrotnie gotowane.

F A R B Y

Nakładem księgarni

JAKUBOWSKIEGO & ZADURBWICZA
Caro.

we Lw ow ie w y s z ły .
Dr. Leopold, K w sstya żydowska w świetle 
etyki. Przetłómaczył Bolesław Lewicki. 40 ct.

Przejażdżki po Wołyniu.
i teraźniejszości napisał X  80 ot.

Z obozu ruskiego. ® ikal?wruskiej napisał X  90 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
NB, hla przesyłkę pocztową pod opaską najeży 

liczyć do ceny każdej broszury 15 ct. 1798 5 —
dc-
?

Nakładem księgarni

JAKUBOWSKIEGO 4  ZADUROWICZA
we Ltoowie, w y s z ły :

D e k la m n t ’ P *1- użytku lanien, ułoiyGWdttsrya Niedziałkn ! a w oprawie Złr. 2 -

Dziedus»z/cki
R o j ^ n  Fizimlcrz. Maska, ^owieść współczesna

hr. Wojciech. Małżeństwo 
Powieść 2 tomy : . , . 1.50

2 10

UJEJSKI Roman. Wspomnienia z podróży do Aus‘ralii. „ 1.20

Do nabycia wc wszystkich księgarniach.
NB. Na przesyłkę pocztową pod opaską należy doliczyć do 

ceny każdego dzieła 20 ct. 1799 5—?

Zarząd dóbr Ilo rodfnka ma do sprzedania

nasienną pszenicę banatkę
pierw-sy zbiór po oryginalnsm nasieniu % B s*sstn no cenra 10 zł. 
ze M et Gentr. loco Ho odenks (fclwsrk b emakowee) zaś 11 zł. za 
t Metr. ret-.nar ? t'o uneiri workiem jutowem loco dworzec Kołomyja.

nK u ferk i, Torby, P a sk i do pledów,
P arasole, P a ra so lk i, L aski,
M ękaw iezki g lacee  du ńsk ie , jed w ab n e, n icianne, 
^»ski skórzane, m etalow e, gurtow e, jedw abne, 

Krawaty-, K oszu le , K ołn ierze, U anszety, 
fiiżu terję  praw dziw ą francuską,
P erfnm eryę, Mydła, Pudry, W odę k oloń sk ą ,

polecają w wielkim wyborze

i p z e ś e s i o w s k i  &  P ł o s f e k
Lwów, Hilioap. 1. —  K rjn ica  dom z.-rojowy

1859 3 - 6

w najlepszych gatunkach
poleca 1155 3-3 

najstarsza we Lwowie firma

W. CZOP
założona w roku 1843.

Chińskie srebro
łniejporęczeniem dL-g 

trw iL śeu

t o j . i i  i s i g m  i deserowe

8.

z e. k. uprzyw. fabryki 
iu^utowej tła- ry

■ ■* I B e r i i d U r f  
po.ee*

Łiirhtjpa

W. BILIŃSKI
W E  L W O W IE ..

ulica Hetmańska liczba 
1793

Zakupiłem
po

A. Mańkowskim
wszystkie stare w im

węgierskie, francuskie, reń
skie, hiszpańskie — praw
da,. we koniaki — rumy, aru- 
k :, m iiriy /ozma-te, likwo- 
jy, nalewki, sozolisy, wód

ki, eoty fftncazkie :i'.p
Sprzedi ję takowe po zna

cznie zniżonych cenach w mo
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowdkiej 1. 11.

Karol Bauer.

K A R O i j  B . l Ł i t ł A B A N
we Lwowie ul. Halicka 23

H E M B A T A  t f A W A
1706

S z t u o z n e  n a w o z y

wyrobów chemicznych
Romana hr. Drohojowskiego

w  M o ś c A s k a c h - K r u k i e n i o a c h

polecają n«t o te e ry  sezon swoje wyroby po cenach 
jak najumiarkowańszych i di godnych warunkach

zapłaty.

Cenniki na żądam e franco.

Wszelkie korespondeneye uprasza nię adresować 
do Zarządu fabryki w Hiukien^cacfti.

1124 9 - 9

K

NOWO OTWOBZONY

’MA(iAZYi\ i PiUtOW MA
SIKIK31 M ĘSKICH

pod firmą we 1869

L W O W I E

ni. Trzeciego Maja 1. 2.
v's a via Ilotelu Imperia’.

s
K I

Karol Matlas przedtsifi Wilhelm Sydor
we Lwowie, plac Maryack] L. 4 

poleca we wielkim wyborze po cenach umiarkowanych

§* 8»yrtiugi5 fszytony i Płótna bawełniane
* szerokości 82—88 cm. jakoteż podwójnej na prześcieradła 

z pierwszorzędnej fabryki ___
Benedykta Schrolla Syna

jakoteż l.

P ł ó t n &  irlandzkie, holenderskie
M s. K n e ip a ,  domowe etc.
w pasy i adamaszkowe. In le t pąsowy, nie
bieski i żółty na poszewki. Bieliznę stoło-

«

•<?*
to
c

Dymki
^  S j wą” białą i kolorową. R ęczn ik i na m etry, tu z in y  i na 
' „ sz tu k i z frendzlą. Chusteczki do nosa białe, ze szlaczka- 
w  S _ mi i batystowe. ~
G  *  i Ś c ie r k i  do szklanek, prochu etc. M aterye na pła- 

3  szcze kąpielowe. Bękawice do nacierania. Najnowsze 
M  §  materye wełniane czarne i kolorowe.

Satyny, Leffantyny, Pmkale, Batysty, Zefiry, Krepony,
^  Ph)cienka; Piki biała,' ‘ 'iki ażurowe białe i kolorowe. 

Fabryczny skład firanek koronkowych.

X
X
U
X
X

X
X
A
X
X
X
X
X
X
A

w Pierwszy krajowy 
ZAKŁAD GALWANICZNY

HENRYK ROSENBUSCH
Lwów, ulica Kopernika liczba 16.

Poleca najtaniej

Wszelkie Przybory do

i TELEFONÓW. 
e l e m e n t a  s u c h e  „Galwanofory“ 

10 l a t  g w a ra n c y i .

APARATY ELEKTRYCZNE
stałym i indukcyjnym prądzit 

dla Pp. lekarzy. 1815 4-81 
Z abaw ki naukow e  

dla Młodzieży.

■PK— ̂  

L I 4 U / i Y \ A
jubiler i /Jo tu i k 

we Iw^wienl.Marjacki 
fpoleca ewć bogato za-1 
7op*trzony skład wyro 

bów jubilerskich, zło 
B- tych i srebrnych 

po najulifizych 
cenach.

Zakład wodoleczniczy
koło Lwowa {poczto- Lwów) 

Sześć kilometrów ed Lwowa ku Winii 
kom »■ uroczej mijjseowcśei, otoozon.. 
lasami w znaczuij części szpilkowymi. Pię 
murowttuyeh mieszkał'iych piątro wyeb bu 
dynków, jeden partbiOwy. S oL-ghie za- 
kładu kaplic*, w. k*óiej się odprawia mszr 
w. Wzorowe urządzen.e tak działów le- 

czn’ :zvcl, jak i pomiuszkań (Drzeważnie 
z we anuami i b iL nami, wedle najnow 
szych w 'f nogów, na wZór pierwszo, zjdnyci 
tego rodzaji zabładów zagranicznycl 
ooraa woua źródlana, masaż, elakirysowe 
nie, inuilacya, gimnastyka, kipiele *Lk 
trycz.ne i inne wed*ug potrzeby. Dc 
skorał* kuchnia, -kryty d pl*i. bpace 
w parku iakła fowym i lasach przytykają 
oych, czytelnia, fortepiany, bilard,"gry te 
w»rzystie. Startuna usługa Telefon po 
łączony z siecią telefoniczną mias 
Lw e* a. Zakłaa n—ikcyonujo przez cal 
.ok bez przerwy Warunk ba aro prz] 
stępne. Biiżyzyąh intoritacyj udziela i : 

mówienia przyjmuj > zarząd zakładu. 
Em il Berieiniliu-n B r a j er D  . St. D eka rU. 

właścicie. lekarz kierując;

dtierc we \.'yborne pół klg H2C1 Torc 
Mikado1- Pischirgera Bztut-a 76 ct. W«z 

kie zamówienia przyjmuje na Torty, Ci 
sta itp. Lody i chłodniki poleca

kft . Ż T T I R C T J ty  ' S i n
Kilińskiego i  we Lwowie ibok Wie ieński 

kawiarni. 171*0 3 -

K N E I F P
Każdy kto się intere
suje sławnym księdzem 

jego cudownym prawie sposobem kura- 
cyi meęS przez ikąkolw.eK ksiggarnię 
tw e  L w o w ie  S e y f a r t h  I  C z a j 
k o w s k i )  zażąda broszur-; bezpłatni- i 
franko ■ózsyłanąj (64 stron i obraz.) Joz. 
Kosel, Księgarnia w" Keinpteu, Bas »rja.

Dta PP. Oficyalistów
jako praktyczną H O W O Ś Ć  
1938 1—6 poleca

PROCHO WN1KI
pod gw aiłnoyą nieprzemakalne

z płótna szarego
napusz1 zanego ro - czynom nie
czułe, m na wszelkie zmiany po 
wietrzą, działanie słońca j ik  
również niezmierna kolom płó 

taa  szai *go 
G-łówny skład materyj nieprze- 

m  tk a ln y c h

B  K T I M l i . F R
Lw ó», hotel FrancusW.

• K K K K K K K K K K K K .  K K K K K K K K K K K 6

i i i >  i i i i  i T ó w i i s s

Ohińsko-rosyjska
pół klg, Cong-i cesarski . . złr. 2'—

» n F imilijt a w pudełku „ 3"—
» n > biz „ „ 2'80
n u  „ bardzo dobra „ i -80
„ j Mi lauge de Odkau w pud. 4.—
» n n „ . bez a b'80

Imperial w pudełku . „ 5
Wysiewki horbaciau.

41/, klg. opłacana do każdej 
stacyi pocztowej w kr»ju 

Ceylon gruboziarnista najlep, złr. 10.80
średnia 

Kuba wyśmienitr . . 
Latuaj.ra gruboziarnista 
tżurtemale . . . .  
Mo^ka arabska . . . 
Jawa zło a . . . .

160Ceylon perłowa

10-40 
10 —  

9-60 
9-20 

10'8O 
10 30 
10-80

we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 8, — w Eu-.kow.e, fciukiennice 
Nr. 20, — w Gzermowoacn, Itynck Nr. 2, poleca swojego wyrobu 

z n a k o m i ta  ś r o d k i ,  o d s łc s o g ó lu lo n e  lU m a  m v d a la u k i a a - 
s f u g i  I 2 u i  i a y p lw m u m l u z n a n ia  w y s ta w a c h  k r a j o 

w y ch  a citgr& uicfeuycli.

B a l s a m  d a  M e K k a
słynny ten ś,oćek uzy^asig oo niepar.igi.nych cza 
sów do zachowania piękności, świeżości i delikat

ności cery. — bloik 4 złr.
Zi ż łk a  c h iń s k ie  przeciw łamaniu s.ę pazn, kci, p. kiecik 25 ct.

F r a s z e k
do czyszczenia paznokci naddje białości i 
znokoion. — pudełko 26 ct.

różowaw go odcienia pa

Gliceryna toaletowa
50 Ct. 1 1 złr.

preparowana nad Kwiatami konwauowemi do 
konserwowania twarzy. — Flakony pn 30 ct.

Benzoe du mycia twarzy, (Uroni 
skórek. — Flasoa 50 ct.

od zmarszczek i v.ęg.-ow, wygładza na-

O ifm  n u 7  n m k n w a  uz>v-a -ę  4o mycia twarzy zamiast zwykłej wo
1 U UH p  s l U l l l h U n l l  dy, któ a jHk wiadomo, oprócz wielu pierwiastiow, 

zawiera nauco wapnu, wskr.teK czego skora staje się szorstką, twardą i traci tg pię
kną natuialną przejrzystość — Daszka 25 ct. 1667

i  Z M I A h A  L O K A L U !  J

, MAliAZYN TOWARÓW MODNYCH f
różnego rodzaju jako to : 

aksam ity , m aterye jedw abne, peouche, gorsety 
p a ry sk ie , tryko ty

Mi. M o  | Z N A P I K A  
R y n e k  l i c a b a  JtSS, nrzeniegiony został z dniem 15. linca do nowego lokalu

R yn ek  1. 29 , Woni „Androleiro“
Polecając  aig dalszym  względom szan.Publiczności pozostaję z szacunkiem

:óEo U  SZNAP1K.

i
i
i

N A  L A T O  1

Kaftaniki
liawełn cienidP (Scliwclś- 
samer) baweŁuaae i nicią- 

ne, Mowe, jedwabne, 
wełniane, 

JaegeroYsiie letnie. 
Kaftaniki do gimnastyki
dia mężczyzn i dzieci

Piaszcźe tureckie, 
Prześcieradła tureckie 
Ręczniki tureckie, 
SDoanie ao kąpieli, 
Rękawice do nacierania 
Kapy na łóżka pikowe 

i trykotowfl, 
Prześcieradła płócienna 

grube do kąpieli
poleca handel

płócien 1 bielizny

JAM RIEDLA
we LwĘune.

C U jB L H . *

Czyści krew, wzmacnia, edm>*dz* i od- 
nawi. cały i rganizm podno.-i sił], dając 
sen i apety S u  / n i  .siLlki*
a a i ó ł  i e c a n l c a y c  h II*.

K j ie ip p a
H J E f P Y Ó W K A .  Cena flaszki 

1 zł wa. W ckład lie mat ryalów Leo- 
poidf. -ityii ikiego we wowie 2 Ko- 
pernik8.ą2. Na prowmcyg wyseia sig 
odwrotn pocztą. *_____ 177) 9 -&

L. 1168.

K O N K U R S .
Wyoział p wiatowy w Tu c* ogła...

konkurs na posadę sekretarza Rady p-iwi- 
t-w )j z roczną D łi cą 1.600 złr, i dwor 
Jrwinkwenjami „po 00 ib . z wid ikan 
pcdwyzizenh płacy po dłuższej zadawjf 
niające,1 służbie.

Wymaga t ę  ukońrzon eh praw ztrz 
ma eg aminami panaiwoweml, znajomoś 
obyćwmih jgzyków Lrajowycl w Jowie 
piśmie, ustaw adaiinistrac^inych i dokłai 
nej znajomości m&nipuhcyi biurowej i k; 
so w ej. J o -oku prowizorycznej i zadawa 
niająccj iłużby, nastąpić me że stabilizacj

Podania odpjwiedniemi twiadectwc. 
zaop., -zot mają być do dn a 25 s.erj 
nia J89J do W] działu powitto-rego wnii 
sione.

Z Wydziały powiatoicego.
Turka duir 15 lipca 1893.

1919 1—1

Materye na płaszczu kąpielowe
ręczniki pluszowe, ręczniki oo wyszy
wania i pź cienne ze szlakami komro- 
wemi. ręczniki na metry i na tnz ny 
białe i srare, rękawice do nacierania 

1879 polec*
Karol Matlas przedtepi Willelm Sydoi

 Lwów, plac Maryacki 1 4.____

W zakładzie kąpielowy!
■1

®ac|

Maszynista
uzdolniony, z kilkuletnią praktyką, przy 

:n, rahnerynoh,arowych młynzch, tartanach
mtouarniach itp. jiuszukuje posady. Posia
da zdolność kowa'3twa, ślusarstwa i me
chaniki /głos: ania pod adresa 3'ib post 

restant ■ Sambor 1920 2-9

ściśle do wymogów iekarskich zs 
stosowrna, pol-łooną »być moż 
wozwsukim, którzy jej potrzeba 

 _̂_____ 1917 i r
• r

!! SPORT!!
Najlepsze papierki cygaretown w ksu 

żeczkaoh, 1478
Gatunek bibułki dotąd n ie b y -w a ł]

t  jua k slążecu k i 5  et.
Do nabycia w sklepach:

S. W. NIENIOJOWSKIEGfl
Teatralna 8.

™ -'agieunństf 6.
w Krakowie Suk ennice 28.

oraz wo wuzystajch znaczniejszych h*u- 
llach i trafikach 

Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
pro\ drieys uskuti znia Z a rz a <  f a 
b r y k i  i n t e L  n i e k l e j o n y c h

2 0
wu» Hetmanjka 24, oraz .lwia 
kółek r o l n i c z y c h  w K r a k o w ie .

O dpo w ied zia lny  re a b k to r; llf f tO łf lW  H j u ł o w a k i Papier b reo i F ia lk w s k ię h  w  B ia łe j. S5 drukarni nar. W, Białeckiego. —■ Z a rząc -.a ;
Ł tw. jn

'Waienty la oda w-
i R 4 ł» ^ V  ”  H 11


